
W ydanie południowe.
Pnedpteta

u  „Glos Narodu“ wynosi: 
w Kraka wie: miesięcznie 
kor. 8*—. Za odnoszenie de 
mieszkania dopłaca się 40 

kalusy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar

barska 7.
Biuro filjalne: Szewska, 18.
Numer pojedynczy zwykły: 

10 bal.
Numer z poprzednich dni: 

80 hal.
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Wydanie południowe.
P ru e d p la ia

na „Głos Narodu11 wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kw artalnie: kor. 12'—. _ 
Adres Redakcji i Admini

stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu
mer z dodatkiem powieścio
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty)^przyjmnje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
aekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
aad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Sociśtś Mutuelle de Publicitś, A. Lorette direc-

teur, rue Coumartin. ____
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•
Pokrzepieni na duchu, mężni, silni w sobie, 

powrócili Sokoły nasze ze Złotej Pragi. Ze
wsząd słychać głosy uznania dla Czechów za 
ich karność, świadomość, za siłę moralną czer
paną z fizycznej tęgości. I  nie ma zapewne 
„Sokoła" na naszej ziemi, który po parodniowym 
pobycie w Pradze nie przyniósł do domu cen
nego przekonania o potrzebie pobratymstwa, 
współczucia, współdziałania i współwalczenia 
w jednym szeregu z wolnymi ludami słowiań
skimi o świętość ich praw, nietykalność pól 
i chat, niepokalaność słowiańskiego narodowego 
dncha.

Zjazd pragski ze względu na czas i okolicz
ności w jakich się odbył, ma znowu ogromne 
znaczenie dla politycznego życia narodu cze
skiego. Był on wielkim donośnym okrzykiem, 
wzniesionym dobrowolnie, z niekłamanym zapa 
łem w obliczu całej Europy, okrzykiem, że na
ród czeski świadom jest swej duchowej potęgi, 
i że nie da się złudzić, aui „czapką, ani papką" 
ani „łaską" ani konwencjonalnemi zapewnie
niami „z góry". Złota Praga właśnie w tej 
chwili chciała przemówić wolnym, niekrępowa- 
nym głosem, chciała zapłonąć wylaniem serde
cznych słowiańskich uczuć, chciała wonnym 
dymem hymnu na cześć słowiańskiego brater
stwa rozprószyć przykre przypomnienia germań
skich i prus filskich demonstracyj.

Zwołano zastępy Sokołów, przedstawicieli de
mokratycznego ducha narodu, zwołano słowiań
skich pobratymców... Zgromadził się cały lud 
W odświętnej szacie i zobaczył przed sobą siłę 
i braterstwo. A wszystkich złączyła tam wolna 
wola, zapał, przekonanie, wszystkich złączyło 
umiłowanie wspólnej idei, drogiej każdemu sło
wiańskiemu sercu.

Idea ta, to wolna, świadoma, niepodległa, w bra
terstwie zjednana — Słowiańszczyzna... Kilka 
dni przeżyła ze sobą brać sokolska w swojej 
własnej, karnej, zorganizowanej a przecież wol
nej Rzeczypospolitej. Wszyscy byli karni i po

słuszni naczelnikom. I- 
deałem karności jest 
wolna wola, płynąca z 
dobrowolnego uznania 
przełożeństwa. Oto 
wielka siła moralna 
Związków sokolich, 
podstawa siły narodu, 
konieczny warunek du
chowego życia społe
czeństw, co w nie
woli, w walce lub 
rozbiciu pracują nad 
wyzwoleniem.

Sokolstwo czeskie 
jest jednym z najwa
żniejszych czynników 
politycznego życia w 
królestwie czeskiem.
Szczerze demokratycz
ne, myślą narodową 
przeniknione, jako o- 
stoją narodowej soli
darności czczone, za
tacza coraz większe 
kręgi wśród czeskiego 
ludu, zbliża nawzajem 
synów jednej ziemi, 
umacnia węzły przyja
źni, a przedewszyst- 
kiem wpaja przekona
nie, że wszyscy są je
dnym zastępem, powo
łanym może do walki, 
może do ofiary z ży
cia i krwi, gdyby wro
ga ręka targnęła się na jakąkolwiek świętość na
rodową, nad którą czuwa bystrooki ptak, symbol 
siły i polotu.

I  u nas, w naszym biednym znękanym kraju 
sokolstwo podniosło odrazu ku słońcu sztandar 
wyzwolenia ducha z serwilizmu, obojętności, a 
nadewszystko z tej wielkiej niemocy, której na 
imię „fałszywa lojalność". I  u nas strzelił w gó
rę bujny płomień zapału na myśl, że sokoły to 
narodowe pospolite ruszenie, to nasi właśni świa
domi żołnierze. Jednego tylko brakło nam, może 
nie z naszej winy: prawdziwego demokraty-

Zmarły poseł miasta Krakowa.

Ś. p. Ferdynand Weigel, f  28 czerwca 1901.

cznego ducha w so
kolstwie.

Co jakiś czas, zbyt 
często niestety, do
chodzą wieści z kra
ju, że to lub owo 
gniazdo sokole prze
chodzi przesilenie, że 
swary wewnętrzne bu
rzą jego siłę. Gdzie 
przyczyna? W tern, 
że do uznania idei so
kolej nie poczuwa się 
u nas całe społeczeń
stwo, że dobrze uro
dzeni nie mogą np. 
stanąć w szeregu so
kolskich szermierzy, 
ale muszą mieć konie
cznie własne, z zasa
dy z czynszami za lo
kal zalegające „klu
by" — że s tańczy • 
kierja i ugodowcy nie- 
chętnem patrzą okiem 
na bujny rozwój na
rodowej świadomości 
w „Sokole", bo tana- 
rodowa świadomość 
może zburzyć lub za
mącić mądrości poli 
tycznej pełne, ugo
dowe plany.J '

I  dlatego nasz „So 
kół" długo jeszcze 
przebijać s ię  m u s i  

przez mrok, zanim ku słońcu wypłynie, zanim 
bystrem skrzydłem nie rozetnie zapór niechęci 
i niewiary, któremi spętać go usiłują ci, którym 
polskie dusze wypaliły się jak wulkany, albo za
snęły przy kołysance lojalności, na zawsze.

Oby pobyt w Pradze odświeżył znowu, umo
cnił, zagrzał serca naszych dzielnych i świado
mych braci Sokołów. Oby przekonanie, że zada
niem sokolstwa polskiego, jest stworzenie silnej, 
moralnej niewzruszonej podstawy do przyszłej 
organizacji demokratyczno - narodowej, oby to 
przekonanie zwiększało z każdym dniem nasze

ZLO T WSZECHSOKOLSKI W PRADZE.

•' Polscy Sokołowie, fotografowani w grupie, bezpośrednio po przybyciu do-Złotej Pragi. _________  _ __________ ___________
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polskie, narodowe zastępy. Buazący s \  w kraju 
ruch ludowy, w formę jeszcze nie ujęty, nie 
skry talizowany, wahający między utylitaryzmem 
a rewolucją, patrjotyzmem a beznarodowością, ten 
ruch ludowy oto dzied In" dla sokolich polotów, 
to świat, ku któremu zwrócić winna oczy pol
ska, szczeremi demokraty cznemi zasadami sokol
stwa przejęta, inteligencja. .Chwalą każdego 
kraju i społeczeństwa jest jego opozycja", powie
dział jeden z największych myślicieli francuskich 
w tem  znaczeniu, że po godności, szlachetności i 
świadomości opozycji można sądzić o tych sa
mych zaletach społeczeństwa Idea sokolska jest 
ideą opozycji przeriw wszystkiemu, co nie pol
skie; ako idea demokratyczna, ona ożywia i u- 
trwała łącznik inteligencji z ludem polskim.

Do walki o prawa tego ludu, musi z nim ra
zem stanąć kwiat świadomej, karnej, silnej so
kolim animuszem, demokratycznej polskiej inte
ligencji, inaczej, nie prysną lody i zbawienia nie 
błyśnie słońce.

isam lud, sami posłowie i przedstawiciele lu
dowi nie zciołają nigdy przeciw lisom politycz
nym skutym z wszelkimi rządami swoim wła
snym interesem — nie zdołają nigdy stworzyć 
stanowczej, świadomej, zdecydowanej opozycji. 
Wszak Czesi, jako opozycję przeciw ugodowcom—

" Stsioczechom posyłali do ciał reprezentacyjnych 
sam wybór demokratycznej młodoczeskiej inteli
gencji, która razem z ludem i w imienin ludu 
doprowadziła do tego, że Czesi dziś trzęsą mo- 
narcńją i dyktują rządowi swoją wolę.

Oby tę myśl polityczną przywieźli bracia So
koły do kraju z praskiego zjazdu: O r g a n i 
z a c j a  s z c z e r z e ' p o l s k i  e j ,  s z c z e r z e  d e 
m o k r a t y c z n e j  i n t e l i g e n c j i ,  w c e l u  
e n e r g i c z n e j ,  m ł o d e j ,  s i l n e j  w i a r ą  
i p r z e k o n a n i e m  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z 
nej  p r a c y  d l a  j u t r a .

Pracy tej walka na imię, walka, której tak 
bardzo potrzeba naszemu społeczeństwu. Ale po
trzeba mu nie walki zohydzań, walki agitator- 
skich interesów, walki jednostek — potrzeba mu 
narodowej zasadniczej walki o prawa, potrzeba 
mu secesji „in montem sacrum", ażeby corychlej 
wzbudzić lud do poczucia narodowości, do miło
wania kraju, aby rozpalić serca wiarą 1 rozpę
tać do ochotnej pracy bezsilnie opuszczone lub 
związane ręce — bo inaczej kto wie czy oprze
my Sję burzom z zachodu i północy i wichrze- 
niom wewnętrznych wrogów.

A więc „sursum corda" — i do pracy nad 
utrwa leniem sokolskiej idei, nad rozbudzeniem so
kolskiej lemokrac,! dla czynnego narodowego 
życia.

** *

Nawet w sezonie ogórkowym nie możemy za
pomnieć o takiej instytucji, jaką jest centralny 
komitet wyborczy: dla Galicji, albowiem „Gaze-

MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
POWIEŚĆ MIESZCZAŃSKA.

Ze stary oh dokumentów wypisał L U D W IK . S T A S IA K . 

23 (Ciąg dalszy.)
Stróże nocni opowiadali, że na szopach żupy, 

w których mieli leże rajtarzy szwedzcy, nocy 
ubiegłej odbył się sejm puszczyków, ze czerniło 
się na szybach od ohydnego ptactwa, które wo
łało na Szwedów, okropnym głosem śmierci: 
Pójdź! Pójdź! Pójdź!

Pan burmistrz rychło świt wyjechał z miasta. 
Wsiadł na zwykłą garbarską furmankę prześmier- 
dłą od skór, ua której wozi się skóry z rzeźni, 
na której wozi się gnające w garbniku wypra
wy do potoka Straż na bramie krakowskiej za
trzymała konie.

— Dokąd waszmość pan jedziesz?
— Do Krakuszowic, zakupić skóry. Oto pi- 

śmiennny glejt pana porucznika, pozwalający mi 
wyjechać w tę drogę.

Strażnik glejt przeczytał i burmistrza puścił.
Jadą truchtem małe koniki, koło prastarego 

kościółka w Łapczycy przez wieś Hełm, sterczą
cą nad zwierciadłem Baby nakształt ogromnego 
zielonego szyszaka.

Po obu stronach drogi, na brzegach wąwozu 
rozkwitła alea dzikich róż. Kołysze je  lekki wiatr 
a one zdają się kłaniać panu burmistrzowi, że 
on nkochał tę ziemię karmicielkę, która żywi i 
człowiekb. i różę.

Na dziedzińcu dworu kraiuszow ckiego stało 
już mnóstwo far, powozów, podwód i bied chu- 
dopacholskich.

* *
— Szwedów jest — mówił do szlachty bur

mistrz — przeszło sześćset zbrojnego ludu. Na
jazdu było dwie chorągwie, z Kielc przysłał król 
trzysta pięćdziesiąt ludzi i sześć armat. Prochu 
rnąi \ zapasy ogromne a  co do broni, ^ni nam 
się mierzyć z lutrami. W lochach ratusza znąj- 
dzie się strzelb 1 J broni trocha, stare to

ta Narodowa" w jednym z ostatnich numerów 
umieściła obszerną .obronę" tegoż komitetu, cho
ciaż, Bogiem a prawdą, nikt go jeszcze dotych
czas o mc nowego nie oskarżył.

Dowiedzieliśmy się przy tej sposobności, że 
komitet centralny nie jest instytucją krajową, 
narodową, polską, ale organem większości sej mo- 
wej i większości Koła polskiego w parlamencie.

.Dowiedzieliśmy fię" w tem znaczeniu, że 
.Gazeta Narodowa" wypisała wyraźnie to przy
znanie, utrwalone już przedtem faktami .wol
nych" galicyjskich wyborów.

Przy tej sposobności dostało się także „Gło
sowi. Narodu". Szanowny autor artykułu twier
dzi, że „Głos Narodu" razem z „Reformą" i „Nar 
przodem" (!) zacierał ręce z radości, iż komitet 
centralny się przeżył, że Koł) polskie „rozłazi 
się" i że „Głos" doznał srogiego rozczarowana.

Z powyższej głębokiej enuncjacji prawdztwem 
jest tylko ostatnie zdanie i to nie w odniesieniu 
do nas, ale do komitetu centralnego. Zasadniczo 
bowiem uznawaliśmy zawsze i uznajemy komitet 
centralny wyborczy jako instytucję, która ma /a  za
danie popieranie kaudydatur narodowych przeciw 
obcym i zwalczanie kandydatur przeeiwnarodo- 
wych. Taki komitet jest potrzebny i pożądauy, 
zwłaszcza dla tej części kraju, gdzie żywioł pol
ski dostatecznie silny i uprawniony, stoi naprze
ciw żywiołom ruskim, żądnym wyrzucenia „za 
San" wszystkiego co polskie. Potrzeba również 
narodowego polskiego centralnego komitetu do 
zwalczania kandydatur żydowskich w naszym 
kraju, bo one nie są i me mogą być polskie, a z 
powodu walki plemienno-społecznej między nami 
a żydami, muszą nam być z konieczności wrogie. 
Potrzeba wreszcie komitetu centralnego do po
ważnego prowadzenia akcji wyborczej przeciw 
międzynarodówce, bo to w dobie dzisiejszej obo
wiązek obywatelski i patrjotyczny.

Ale komitet centralny, który, utworzony za 
zgodną wolą wszystkich a więc i opozycyjnych 
czynników, daje się używać do tego, że zdradza 
pokładaue w nim zaufanie kraju i służy wyłą
cznie do zwalczauia polskiej narodowej opozycji- 
komitet, który gotów jest popierać i popiera ja
wnie żydowskie kandydatnry, komitet, który w 
dzisiejszych stosunkach jest przedstawicielem 
większości Koła polskiego, stojącego już zupeł
nie na usługach Korberowskiego centralistyczuo- 
radykalizującego rządu, taki komitet nie może 
mieć wysokiego moralnego znaczenia narodowej 
instytucji. Wielką też jest nieprawdą, jeżeli ta 
ki komitet centralny nazyw i się ostoją praw 
polskiego społeczeństwa; jest to tylko stary 
stańczykowski nałóg utożsamiania ich własnych, 
bardzo ciasnych, bardzo do r.gód i koncesji dla 
zaborczych rządów podatnych partyjnych intere 
sów — ze sprawą całego narodu poiskiego. Z 
tej nieprawdy wynika drnga: że wybory pełne 
fałszerstw, przekręcań, aktów przemocy, wojska,

wszystko i nierówne szwedzkiej. O dwóch ar
matkach miejskieb i mówić co niema. Górnictwo 
pójdzie w ogień z pałką tylko, lub siekierą w 
ręku, najlepszy jednak animusz niczem jest wo
bec armat i gradu kul samopałowych Na pewne 
jatki, poszliby moi ludzie. To też niech wam 
WMPanowie Bóg zapłaci za pomoc, jaka nam 
chudopachołkom dać raczycie. Wynagrodzi wam, 
jaśnie wielmożni i wielmożni panowie, Rzeczpo
spolita biedna i biedny nasz wygnany z własnej 
ziemi król.

— W jednym szeregu z wami staniem.
— Serce się rozgrzewa od słów waszmości, 

choć podłej garbarskiej jesteś kondycji i skórą 
szkaradnie cuchniesz.

— Chłopi moi się burzą i pójdą na Szwedów 
z kosami.

— Strzelb wam trochę i prochu przywiezieni.
— Gdy brodła miejskie palić się zaczną, jak 

wicher do miasta wpadniemy.
— I natrzemy w nos pieprzu luterskiej ho

łocie.
— Zakwitnie na nowo wolność i szlachecka 

Rzeczpospolita.
— A o was, panie burmistrzu, nie zapomnie- 

my także. Za gorliwość twoją i wierność dla 
króla, na pierwszym sejmie wniosek o indyge- 
nat wniesiem.

— Niech nam równym będzie!
— Niech będzie wywyższon do szlacheckiej 

kondycji!
— Dziękuję wam, jaśnie wielmożni i wielmo

żni panowie a osobliwi dobrodzieje moi. Już to 
ja nie chcę wynosić się nad ojców moich i dzia
dów, którzy z dziada pradziada garbarstwem sie 
trudniąc, w mieszczańskiei kondycji żyli i śpią 
dziś w swych mogiłach. Nie wiem też naprawdę 
co jest większa sztuka i więcej indygenatu war
ta, czy na polu gardło dać, czy też, nie będąc 
do szabli dopuszczonym, na roli w nędzy nie
wolnikiem pracując, długi przeklęty pędzić ży
wot. Bóg jeden rozstrzygnie, gdzie więcej po
święcenia i zasługi, gdzie krwawsza praca dla 
dobra pospolitego Nie dla indygenatu ja tu

bagnetów, aresztowań, procesów o nadużycia wy 
borcze, nazywają się aktem tryumfu komiteti 
centralnego i ć: wod m uznania polityki Kołi 
polskiego w Wiedniu!

Są na to smutne dokumenty, wydzierane, 
przekreślane i fałszowane barty wyborcze, dłu
gie więzienia śledcze na „wolnych" wyborców 
za zmyślone gwałty publiczne (w Ropczycach), 
takie istoty wyposażone w urzędową władzę jak 
Żukotyński, Przestrzelski etc. — wszystko pod 
osłoną rozumnej i patriotycznej działalności ko
mitetu centralnego!

Niechże też „Gazeta Narodowa" nie podsuwa 
nam, że byliśmy kiedykolwiek przeciw Kołu pol
skiemu, jako takiemu. Dopóki Koło polskie umiało 
się zaobyć na akty męskości, dopóki, stojąc w 
sojuszu słowiańskim., było zarazem w opozycji 
przeciw centralistycznym zakusom Koerberowskich 
machinacyj, dopóty nasz dziennik, w uznaniu po
trzeby męskiej i zdecydowanej polityki, solida
ryzował się z Kołem polskiem. Temu stauowisku 
pozostiliśmy wierni ; trudno tez było dać się po
ciągnąć za machnięciem lisiego ogona i odrazi 
sławić mądrość Jaworskiego za to, że rozbił 
prawicę, zdradził sojuszników i poszedł na usługi 
Koerbera za bardzo wątpliwe obiecanki na jutro, 
a za ohydne wprost zrzucenie z widowni sprawy 
gimnazjum polskiego w Cieszynie.

Taką logikę pozostawiamy dzisiejszemu ko
mitetowi centralnemu i jego organom, pozosta
wiamy ją  także „uiezawisłym" posłom opozycyj
nym z Koła polskiego, którzy, jak to wykazała 
ubiegła sesja, pod zblakłą pokrywką agitator- 
skiego radykalizmu i . opozycji wnieśli do Koia 
polskiego pokorną duszę i wzgl dam  ua przyszłe 
mandaty rozmiękłe serce.

Potrzeba nam stanowczej, energicznej, wybi
tnie narodowej polityki i pracy w kraju pod tern 
samem hasłem. Zwalczanie narodowych kandy
datur opozycyjnych przez komitet centralny tyl
ko dlatego, że są opozycyjnemi, jest nietylko 
sprzeniewierzeniem się zasadom, ale wielkicm 
Uchybieniem zaufaniu, jakie kraj w komitecie 
centralnym pokładać winien.

O tem dwóch zdań być nie może. I  niechaj 
komitet centraluy, będący biurem wyborczem 
Koerberowskich stańczyków, nie powołuje się, 
jako na dowód swej popularności, na ostatnie 
wybory do parlamentu. Bo tam posępne dla niego 
świadectwo. Tam było, jak już wspomniałem, 
wojsko, żandarmi, wydzieranie kartek wybor
czych i t  d.

Takiego poparcia nie powinui uigdy mieć 
narodowi, irawdziwą miłością całego kraju i ca
łego ludu przejęci kandydaci polskiego komitetu 
wyborczego, Keryks.

przyszedł i nie chcę, aby Rzeczpospolitą czem- 
kolwiek mi płaciła. Podejrzany to przyjaciel, 
którego płacić trzeba, wolimy tedy my, mizerr 
i mali, mieć dług, niż być dłużnikami. Daj mi 
Boże jutro gardło dać, nie dlatego jednak, abym 
klejnot swój i zawołanie krwią moją na ziemi 
wypisywał, wypisałem go dawno już moim po
tem, którym zroszone jest klepisko garbarskiego 
warsztatu.

Te spracowane rzemiosłem i potem troszone 
czoła przedstawim wiekom przyszłym, wołając: 
oto ludzie, którzy zasługą i krwawą robotą, 
wszystkim równi, zapomnieli podjąć żołdu... nie 
mieli na sprzedaż krwi ani potu, ani łez — za 
darmo i z czystej miłości dla Rzeczypospolitej 
nimi szafując.

— Co wasze pleciesz?! Ci, którzy za Rzeczpo
spolitą gardło dali. nie robiliż tego z czystej 
miłości i za danro ?

— Tak, jaśnie wielmożny panie robili.
— A przecież dostał im się klejnot szla

checki.
— Hic im si 3 nie dostało.
— Jakto nic, mości panie garbarzu.
— Szlachecki klejnot i majątki dostali ci, co 

z bitwy wrócili, a nie ci, co życie dali... Tam
tym dostało się kilka łopat zimnej gliny, więcej 
nic...

— On klejnotom naszym i czci naszej u- 
bliża.

— W zuchwałości swej drwi z całego rycer
skiego stanu.

— Drwi z Rzeczypospolitej, której szlachta 
jest alfą i omegą.

— Natrzeć nszu zuchwałemu łykowi.
— Do szabel, mości panowie, do szabel! Je 

śli tak jest śmiały w języku, może równą śmia
łość i na rękę wyzwany okaże.

— Myślicie, że was się b o ję — zawołał bur
mistrz, który schwycił jakąś szabiicę, wiszącą 
przy nim na ścianie. No dalej, waszmość pano
wie, jest was dwuaziestu, a ja  jeden, z łatwa 
więc wam przyjdzie dank zwycięstwa otrzymać.
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ZNOWU HILSNER.
PRAGA 6 go. Niektóre pisma doniosły wczo

raj, że Hilsner usiłował popełnić w pankrackim 
zwiadzie karnym zamach samobójczy przez po
wieszenie. Miano go w czas jeszcze odciąć i prze
nieść do szpitala.

Dzisiejsze dzienniki zaprzeczają tej wersji, 
podając natomiast, że Hilsner... miaŁ tylko za
miar pozbawienia się życia. Zamiar ten wywo
dzą z kawałka sznura związanego w pętlę, k tó
ry Hilsner miał przy sobie.

Skutkiem tego przeniesiono go z oddziału 
robienia papierosów, gdzie dotąd pracował — 
do innego zajęcia.

Nieszczęśliwa ofiara pomyłki aż dwóch 
sądów przysięgłych i Najwyższego trybuna
łu, najdroższy po Dreyfusie pupil wszechży- 
dostwa na kuli ziemskiej, pragnie widać, aby 
opinja publiczna dalej się nim interesowała. 
Jeszcze świat chrześcijański nie ochłonął z 
wrażenia, wywołanego ułaskawieniem tego 
zbrodniczego żyda, a już depesze rozniosły 
wiadomość, że Hilsner > chciał odebrać sobie 
życie«. Naturalnie zduszono tę fatalną myśl 
jeszcze w zarodku; Hilsner będzie żył dalej.

Co do nas, nie wierzymy, aby bohater z 
Polnej chciał powieszeniem s ę wskazać, jaka 
kara byłaby dlań najwłaściwszą. Dożywotnie 
więzienie jest przecież dla takiego bezdomne
go włóczęgi wygodną przystanią życiową,

uregulowaniem całego biegu żywota, zapewnie
niem skromnego lecz wystarczającego utrzy
mania. Co zaś najważniejsza, z każdego wię
zienia można uciec: stamtąd, gdzie nibyto 
chciał się przeuieść żydowski zbrodniarz, ni
gdy się już nie wraca.

Nadto trzeba wziąć pod rozwagę, iż wszy
scy żydzi niesłychanie boją się śmierci, a o 
samobójstwie nigdy nawet nie myślą, zwła
szcza w warstwach prawowiernych, między 
t. zw. chasydarni. A  Hilsner jest przecie ży
dem nietylko z rasy, z temperamentu i z u- 
podobań, lecz nadto z praktyk rytualnych; 
należy on do chasydów, do tych zabobonnych, 
fanatycznych wyznawców talmudu. Wiadomo 
zaś, że chasydzi nigdy nie dopuszczają się sa
mobójstwa. Wystarczy wziąć do ręki pierwszą 
lepszą statystykę samobójstw, aby się o tern 
dowodnie przekonać.

Być może zatem, iż Hilsner urządzi so
bie jeszcze jakiś efektowny zamach samobój
czy, przerwany naturalnie w sam czas przez 
czujnych dozorców; w rzeczywisty zamiar jego 
pod tym względem nikt nie uwierzy. Pewną 
byłoby tylko rzeczą, iż, spełniając czyn taki, 
miałby Hilsner na oku jakieś ważne uboczne 
cele, jakiś — interes.

Może chciałby wrócić do swej dawnej roli 
warjata ? Wszak byli już tacy żydowscy do
ktorzy, których zdaniem należało Hilsnera

oddać do domu warjatów, albow iem ... pobił 
swoich współwięźniów w napadzie złości! W po
trzebie mógą się znaleść całe fakultety me
dyczne, które stwierdzą, iż żyd-samobójca mu
si być warjatem! Żyd-psychiatra Lombroso, po
twierdzi z całą pewnością to ważne a tak 
potrzebne żydom zdanie.

Może zresztą Hilsnerowi sprzykrzy się wię
zienny wikt i zechce zamienić go na lepszą 
żywność szpitalną? Może wreszcie będzie wo
lał dla pewnych łatwo zrozumiałych przyczyn 
być w gorzej strzeżonym szpitalu, niż w le
piej strzeżonem więzieniu ?

Nie zapuszczamy się wszakże w docieka
nia, do których wkrótce już może jakąś kon
kretniejszą będziemy mieli podstawę, gdyż, na- 
szem zdaniem, Hilsner nie pobawi długo w pan- 
krackiem więzieniu. Zdanie to wypowiadam 
już po raz drugi, nie motywując go dokładc 
jedynie z powodu, aby nie dawać c. k. P 
kuratorji państwa przyczyny do zajmowania 
się naszem pismem ku oczywistemu niezado
woleniu czytelników. Każdy zresztą potrafi sam 
się domyśleć, jakie szanse sprzyjają ucieczce 
żydowskiego zbrodniarza z więziennych murów; 
w dziedzinę myśli nie ma zaś— jak dotąd - 
wstępu żadna prokuratorja; nawet tak gorli
wa, tak czujna i tak przychylna ży...wiołom 
dobrej woli, jak krakowska.

Krwawa egzekucja podatkowa w Czechach.

ojciecha Kubu. który broni sweuo dobytku.
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MELUZYNA. Zlot wszechsokolski w Pradze.

Zlot wszechsokolski w Pradze.

Widok sokolskiej wystawy w salach „u Sztajgru" w Pradze.

Ostatni zeszyt „Bibljoteki Warszawskiej “ przy- 
ni«5s} między innymi znakomity szkic literacki pióra 
znanego historyka literatury polskiej p. A. Bruckne
ra, p. t. „Dawne powieści i romanse polskie". Chcąc 
zaznajomić naszych czytelników z tą pracą Bruck
nera, wyjmujmy z niej następujące ustępy:

„Jak z niewyczerpanego skarbca francusko nor* 
mandzklej tradycji czerpali Niemcy, Hiszpanie i Wło
si od XII. i X III wieku, tak rozpoczął się w XV. 
nowy świetny pochód prozaicznej powieści francuskiej, 
torującej sobie drogę w licznych przekładach i prze
róbkach aż do Azji; co my „powieścią ludową" na
zywamy, wyszło w najpiękniejszych szych okazach 
z rozkosznej Prowancji, z żyznego Poitou, z prze
myślnej Normandji i spłacił Zachód, czem się niegdyś 

’ ^schodu zapożyczył. Otóż o tych powieściach, 
nasz romans polski wykołysały, które przez 

łe wieki karm umysłową waTstw najszerszych sta
wiły, pomówimy, ograniczając szkic nasz do cza- 

najdawniejszych, do XVI i XVII wieku, a na
wiązując do tego, cośmy o jednej kategorji tej po
wieści ludowej poprze in io1) skreślili.

Sowizdrzał i Marchołt, wraz z Ezopem, owym fi
glarzem średniowiecznym pod maszkarą starożytną, 
przedstawiają tylko jedną stronę życia średniowie
cznego, rubaszną, plugawą niemal, przedrzeźniającą 
więtość biblijną i mądrość świecką w imię prawdy 

brakowej, szydzącą z bliźniego, z jego nieopatrzności, 
zarozumiałości, słabości.

Z tą przebiegłą prostotą Sancho Pausów kłóciła 
się dziwnie wyniosłość, awanturniczość, rycerskość ich 
panów, odbita w nieskończonych opowiadaniach o ide
alnych rycerzach Okrągłego Stołu i dworu Karolo- 
wego, zwalczających potwory, pogany, rywale, szuka
jących Gralu, czy Grobn świętego, wzywających świat 
cały do hołdów dla bogdanki, kruszących niezliczone 
kopje w jej imię i odbierających w zachwyceniu naj- 
wyższem podwiązkę z rąk Dulcynei. Tego to życia 
rycerskiego, uświetnianego przez trubadurów i min- 
nesangerów, nie zaznała jeszcze daleka, nboga, sza- 
raczkowa Polska XII, i X1H. wieku; gdy zaś zu
pełnie na tory europejskie wkroczyła, wybiła była 
już dawno ostatnia godzina owego dziwnego, fantas
tycznego, idealnego życia nawet we Francji i Niem
czech, nie mówiąc o Włoszech, gdzie s'ę ono wła- 
śeiwie nigdy nie przyjęło należycie. Mimo to nie uszła 
i Polska zarazie i manji ksiąg rycerskich, która zwal
czali we Włoszech liczni parodyści (od Pulci do Fo- 
lengo), we Francji Rabelais, a w Hlszpanji Cervan- 
ta s ; wprawdzie, wobes braku grantu odpowiedniego, 
nie dorosły one u nas potwornych rozmiarów obczy
zny, nie zaznano u nas owych Tristanów, Lancelo
tów i Parsiwalów, Amadysów i Rolandów, ani trzeba 
było aktów parlamentu, czy zakazów władz przeciw 
drukowaniu, a biczów satyry na czytelników; mimo

>) Por. „Bibliotekę Warszawską" zeszyt listopadowy, 
rok 1900, str. 201—244.

Przywódcy polskiego oddziału Sokołów w Złotej Pradze odbywają naradę.

to wyrzuciły fale literatury rycerskiej i na daleki 
brzeg polski jedną i drugą jej perłę.

Do pereł takich należy romans o „Meluzynie", 
najmłodsza niemal, a najsłynniejsza ze wszystkich 
tych powieści, najciekawsza zarazem, dla licznych jej 
przeróbek, dramatycznych i epickich, dla tłómatzeń, 
badań, nawet dociekających pierwotnej jej osnowy i 
znaczenia. Nam dziś „Meluzyna" czczym dźwiękiem 
została, lecz nie zapominajmy, że ją  Warszawa w her
bie nosi; że w zeszłem stuleciu nie bjło ani pod- 
sędka, ani panny z fraucymeru, którzy-by „Historji 
o szlachetnej a pięknej Meluzynie" nie czytali, że i po 
stać, i im’ę jej dostały się do tradycji ludowej, cze
skiej i ukraińskiej; że Ruś moskiewska, przebierająca 
w powieściach polskich, odrzucająca Marchotta i So
wizdrzała, Meluzyny się oburącz ujęła. W jej ojczy
źnie zaś, we Francji zachodniej, wywodziły się domy 
Lusignan’ów, Rohan’ów i Parthenay’ów od Meluzyny, 
a wieżę jej w zamkn Lusignańskim dopiero w XVII. 
wieku rozebrano; dziś jeszcze miesięcznikowi dla „fol
kloru" (literatury ludoznawczej, jak nasza „Wisła") 
nazwę „Meluzyny" nadano. Ale i poza Francją, w 
Niemczech naprzykład, romans ten nadzwyczajną zy
skał popularność, gdy go na żądanie Margrabiego 
Rudolfa p. Thuring von Ringoltingen roku 1456 prze- 
tłómaczył; tłómaczenie jego wyszło nawet wcześniej 
w druku (rok 1474), niż oryginał francuski. Nie

wspominamy o późniejszych wydaniach, bo i któżby 
na świecie zdołił je wyliczyć. Meluzyna, to najbar
dziej typowy okaz owych „Volksbuchów“, drukowa
nych bez wyrażenia miejsca i nakładcy, jakby zaże
nowanych, zawsie „tego roku", sprzedawanych po 
najobskurniejszych kramikath, czytanych nie wiedzieć 
przez kogo, a rozchodzących się w tysiącach egzem
plarzy, jak żadna inna książka na ś wiecie, ani biblja 
i katechizm nawet. Nie wspominamy tu z obawy prze
wlekłości, o najrozmaitszych jej przeróbkach, począ
wszy od Huns Sachsa aż do Tiecks, Grilparzera i póź 
niejszych; o malarzach (Schwind cykl cbrązów jej 
poświęcił), o cytatach „Meluzyny przy zdroju", które 
i w Werterze Goetego odmjdślemy. A cóż powiedzieć
0 badaniach umiejętnych, odnajdujących w Meluzynie 
indyjską Miluszę i f  n'cką Melltę, bóstwo wodne czy 
nadpowietrzne, rodzoną 8'ostrę naszej Wandy, albo 
też panią de Chabot, zmarłą w roku 1229. Między 
temi badaniami wyróżn jmy, prócz pracy doktorskiej 
pani Nowakowej, pracę znakomitego jurysty, etnologa
1 poety, Kohlera (berl ńskiego), który, zachwycony 
Meluzyną, ślady jawne totemizmu i matryarchatu w 
niej odszukał, na czoło wszystkich tradycyj świata ją  
wystawił i naj głębszych związków z najpierwszem za
raniem ludzkości w niej się dopatrzył.

Nam przetłómaczył „Meluzynę" z niemieckiego 
Marcin Siennik, czyli Htuwrecher, znany kompilator, 

r. 1569 w Krakowie, niemiecki 
bowiem tekst stanowił zawsze fa
zę przejściową dla tłómaczeń cze
skich, duńskich, szwedzkich itd.; 
polskie tłómsczenie przeszło zno
wu do Rusi moskiewskiej, naprzy
kład w roku 1677 „Istorlja bła- 
hoprljatnaja o błahoroduoj i pre- 
krasnoj Meluzinie i t. d .“; pol
skie druki posiadamy dziś późne, 
dopiero z lat 1671, 1763, 1768, 
1769 i t. d., wcześniejsze zagi
nęły bezpowrotnie.

„Melmyna", zbudowana, mi
mo całej swej krótkości, równie 
nieforemnie, jak Amadysy w XVI, 
a w XIX wieku niektóre romanse 
Dumasa i innych; mieszcząc bo
wiem historję dwóch pokoleń, ni
by jakie „Dwadzieścia lat póź
niej", mogłaby dać się przedłużać 
i na następne pokoi-nia. Oto co 
stanowi jej trość. Młody hrabia 
Rajmund rablł na łowach nie
szczęśliwym trafem stryja, opie
kuna i pana swego, h-. Emeryka 
z Poitiers; zrozpaczony, tułąjąe 
się nocą w borze głębokim, gdzie 
go oczy poniosą, przys*anął nad 
„Zdrojem pragnących", pod skałą, 
gdzie najpiękniejsza dziewica, cze
kając nań z całym snym fraucy
merem, zdziwionemu oznajmiła, że 
jeśli ją  pośubi, dojdzie potęgi i 
bogactw, pod jedynym warunkiem, 
aby na każdy dzień sobotni, skoro 
się pobiorą, nigdy jej nie szukał, 
ani podpatrywał, jeśli nie chce 
jej i szczęścia stracić na zawsze. 
Gdy Rąjmund to zaprzysiągł, ka
zała mu wrócić do Poitiers, udać, 
że o śm'erci Emerycha nic nie 
wie, potem od syna Emerychowe- 
go za służbę długoletnią żądać
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tylko tyle ziemi ololo „Zdroju pragnących", ileby 
skórą jelenią przykrył, którą miał ua cienkie rze- 
mienie pokrajać. Była to Meluzyna, a „Zdrój pra
gnących" miejsce, gdzie złe „mieszkało i mamiło", 
jak  Indzie okoliczni powiadali. (D. c. n.)

Neron nowożytny.
Gdy Napoleon, jako jenerał Bonaparte, gromił 

Auttijaków we Włoszech, w obozie francuskim zja
wił się Turek, pragnący z wodzem odbyć konferencję. 
Bonaparte udzielił gościowi posłuchania, lecz nikt na 
razie nie dowiedział się, kim był ów przybysz.

Dopiero w r. 1801, a więc przed stu laty, ten 
sam Tarek ukazał się w Paryżu i przez pierwszego 
konsula został przyjęty z wielkimi honorami. Wów
czas dowiedziano się, że to pasza turecki Ali, rodem 
Albańczyk, jeden z najbardziej wpływowych wielko
rządców sultańskich. Dziś przy ułatwionych środkach 
komunikacyjnych, wizyty nietylko tureckich panów, 
ale i najbardziej egzotycznych książąt lab królików 
nie są dla Paryżan żadną osobliwością Podówczas 
jednak gość w tnrbanie, ze szczególną uprzejmością 
przez konsnla Bonapartego przyjmowany, bndził n Pa
ryżan wielką sensację.

Mówiono, że Ali pasza tylko przez sympatję dla 
bohaterskiego wojownika podjął daleką podróż i w da
rze ofiarował tnzin najwspanialszych rnmaków arab
skich. T«k mówiono, lecz w grancie rzeczy pasza 
przyjechał z celem politycznym. Zaproponował on Bo
napartemu rsz we Włoszech, a teraz w Paryiu za
wojowanie cesarstwa rosyjskiego, obalenie porty Oto- 
mańskiej, na grózach której miało powstać państwo 
slbsńsko-greckie.

Że projekt ten Bonapartemn podobał się i Ali pa
sza po kilkotygodniowym pobycie w Paryżu powracał

Zlot wszechsokolski w Pradze.

Publiczność czeska wita entuzjastycznie Sokołów polskich przy boisku na Letnie.

Odtąd Janina została ufortyfikowaną. Ali lekce
ważył sobie snłtana i cały dywan, czyli dygnitarjat 
stambulski. Gońców snłtańskich, przy bywających z fir 
■sanami, wzywającemi zuchwałego namiestnika przed 
oblicze padyszacha, ścinał bez cersmonji. Jednocze
śnie zagarniał miasta i prowincje, marząc o zawła
dnięciu całej Grecji. Jak słabym był podówczas snł-

Zlot wszechsokolski w Pradze.

Widok boiska Sokołów czeskich na Letnie.

z nąjświetniejszemi nadziejami, nie podlega wątpli
wości. Inne wszakże sprawy i wypadki, ułożone z Alim 
kombinacje, niweczyły.

Ów turecki gość w Paryżu był niepospolitą in- 
dywiduslnością, którą s'ę długo zajmowała eała Eu
ro oa. Albańczyk z rodn, w 16 roku życia rozpoczął 
wojnę z Turkami (urodził się w 1774 r.) i wzięty 
raz do niewoli, tylko wspaniałomyślności 
zwycięscy Harda paBzy zawdzięczał ocalenie 
żyda. Młodzieniec, mianowany adjntantem 
Harda, w kilka miesięcy późaiej podstępnie 
zamordował swego dobroczyńcę i uciekł w 
góry.

Prowadząc rzemiosło rozbójnicze, znalazł 
gdzieś zakopany wielki skarb. Okoliczność 
t a  pozwoliła Alemn nz':roić dwutysięczny od
dział wojska, z którym zdobył miasto Ta- 
pełen. Tn zamordował brata i matkę, po- 
dejrzywając icb o znoszenie się z Turkami.
Sam jednak niebawem upokorzył się przed 
sułtanem, dopomagając mu zwalczyć zbunto
wanego paszę w Skutari.

Zostawszy w nagrodę wielkorządcą Tes- 
salji, dopuszczał się strasznych zdzierstw i 
rozbojów, która mu uchodziły bezkarnie, al
bowiem potrafił przekupywać dygnitarzy 
stambulskich, otrzymujących na Alego skar
gi. Jednocz śnie sfałszowawszy firmau sułtafi- 
ski, zawładnął miastem Janiną i zmusił mie
szkańców wysłania prośby, aby sułtan 
mianował go namiestnikiem. Zachwałe przed
sięwzięcie ndało s'ę w zupełności i Ali, ro
snąc w potęgę, marzył o czerni lepszem. Stąd 
jego konszachty z Napoleonem, który przy* 
słał do Janiny francuskich inżynierów dla u- 
fortyfikowania miasta, będącego z natury 
położenia swego i tak ju t  silną forteeą.

tan, dowodzi fakt wejścia w porozumienie ze zbun
towanym paszą, którego ostatecznie zamianowano na
miestnikiem całej Romanji.

Ali ąjechawszy jako namiestnik do miasta Gro- 
dziki, dopuścił się strasznego okrucieństwa. Ponie
waż przed 40 laty znieważono tam jego ojca, więc 
76 najstarszych męskich potomków rodzin, które bra

ły ndzisł w onej zniewadze, kazał uwięzić i wła
snoręcznie wszystkich pomordował. Krwiożerczy Ali 
tak się zaprawił do mordów, że nie było dnia, aby 
kogoś życia nie pozbawił.

Głośną się stała w całej Europie śmierć Eufro- 
zyny, pięknej Greczynki, którą miał peślnbić wbrew 
woli Ahgo, syn jego najstarszy. Kazsł ją  utopić, 
« gdy 15 dziewcząt służebnych opłakiwało śmierć 
swej pani, okrntny Ali wszystkie je związane razem 
strącił w morze.

Zdaje się , że mordy i okrncieństwa ex-gościa pa
ryskiego, ostudziły dlań przyjaźń Napoleona, który 
początkowo liczył się z potężnym wielkorządcą i na
wet ntrzjmywał w Janinie swego konsnla jeneralne- 
go Gonqneville’a. Konsul potajemnie neiekł, a Napo
leon w wsrnnkech pokojn tylżyckiego nie uwzględnił 
żądań Alego, aby ma oddano w posiadanie wyspy 
Jońskie. Bozsierdzony pasza, odwrócił s!ę od Napole
ona i wszedł w konezachty z Arglją, Gdy jednak 
Anglicy z«jęli dla celów kolonizacyjnych miasto al
bańskie Pargę, Ali nasłał morderco*, którzy 126 
rodzin angielskich wymordowali. Dla zatarcia śladów 
zbrodni, Ali pasza wykonawców morda zgładził ze 
świata.

Lecz miara zuchwałych czynów jnż aię przebrała. 
Po npadkn Napoleona, Auglja zażądała od Tnrcji 
wydania paszy Janiny. Sułtan Mahmud z początku 
oszczędzał strasznego wielkorządcę. Gdy ten jednak 
posunął się do bnntowania Greków, przyrzekając im 
swą pomoc, przeciw zuchwałemu namiestnikowi wy
prawiono wojsko. Ali pobił jednak Izmaila, wodza 
10 -tysięcznej arm ji; odparł również jeszcze liczniej
szy korpus Kurszyda.

Dopisro po dwóch latach, mianowicie w 1822 r., 
Kurszyd, zjednawszy sobie Albańczyków, obiegł Jani
nę, w której się Ali zamknął Zawiadomiony o śmier
ci dwóch swych synów Nelego i Mnktora, wziętych 
do niewoli, nie clciał się poddać.

I niewątpliwie Janina, doskonale ufortyfikowana, 
zaopatrzona obficie w żywność, byłaby lata eałe mo
gła stawiać općr wejskom oblegającym, gdyby nie 
podstęp Kurszyda. Przysłał on sfałszowany firman 
sułtana, darujący w razie poddania się życie i Ogrom* 
ny majątek. Ali uwierzył i bramy miasta otworzył.

Obrazki z wojny południowo-afrykańskiej.
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Nazajntrz w d. 5 lutego 1822 r. poniósł śmierć z r j .  
ki kata, doi?wizy 78 lat. Okrutaik tan przechwalał 
się. ie  okcło 5C00 lndziom sam własnoręcznie ściął 
głowy, nie licząc tych tysięcy ofiar, które z jego roz
kazu były pomordowane.

Matko- i hratohójea, otrzymał przydomek Nerona 
nowożytnego, a wieln powie dopisany, zwłaszcza 
francuskich, na tle tycia paszy Janiny, kreśliło po
wieści wysoce sensacyjne.

K w e s t j a  ż y d o w s k a  w  S e jm ie .

Na wezorajszem posiedzenia w Sejmie wywiązała 
się nader tywa dyskusja nad sprawozdaniem komisji 
szkolnej o otworzeniu we Lwowie Zakłada dla kształ
cenia kandydatów na nauczycieli religji mej taszo wej 
w szkołach Indowych. Pierwszy przemawiał ks. Sto 
jałowsU, oświadczając zaraz na wstępie, te  stworzenie 
tego rodząjn instytucji nie przyniesie krajowi tadnego

Z włoskiego dworu.

iOIo

mojteszowego w Sejmie*, w sposób nadzwyczaj pate
tyczny i namiętny bronił wniosków komisji, polem- 
żując równocześnie z ks. Stojałowskim. Pes. Loewen- 
stein nie trzymał się jednak w tej polemice strony 
czysto przedmiotowej, ale posanął się nawet do wy
cieczek osobistych. Z mowy pos. Loewensteina dowia
dujemy się, te „doiiero powytizy wniosek komisji ma 
być hasłem do nobywatelnienia żydów(? !), te chodzi tu 
o to, by dziatwa tydowska nauczyła się czuć i my
śleć, jak całe społeczeństwo, wśród' którego tyje (?.'). 
Poi. ks. Stojałowskl jako kapłan, a właściwie noszą
cy suknie kapłańskie, wystąpił przeciw tydom, spo
wodowany nieusprawiedliwioną nienawiścią. My, ży
dzi, potrzebujemy założenia szkoły, któraby zi świec;ła 
kaganek oświaty, i udajemy się do Sejmn o zasiłek, 
zapewniając, te to światło, ten kaganek będzie świe
cił. Sejm przekona się, te pole do działalności w kie 
runka aobywatelnienia tydów, które przez dziesiątki 
lat stało ugorem, wyda dobre owoce (? !)“.

Es. StojałowsU zabrał jeszcze raz głos dla spro
stowania faktycznego, aby odeprzeć zarzat pos Loe- 
winsteina, i t  mówca jest posłem, „noszącym suknię 
kapłańską*. Es. StojałowsU zaznacza, te  nietylko 
nosi suknię kapłańską, sle jest istotnie kspłanem, 
a ze strony pos. Loewensteina sądzić o tern, jest 
arogsncją.

Marszałek: Utycie wyraża „arogancja* jest nie
parlamentarni em,

Es. Stojałowskl: Pos Lpewenatoin więcej był nie
parlamentarnym.

Ostatecznie Sejm uchwalił 2.000 koron rocznej 
subwencji dla utrzymyWan'go przez zbir izraelicU 
we Lwowie zakłada dla kształcenia ksndydatów na 
nsnczycieli religji mojżeszowej w szkołach ludowych; 
nadto subwencję na r. b. 666 k. jeżeli zakład ten 
będzie jeszcze w tym roku szkolnym otwarty.

B a n k  k r a j o w y  w o b e c  p r z e m y ś l a .

Chrzest księżniczki Jolanty.

Grecja tylko z wdzięcznością wspomina nazwisko 
okrntaika, albowiem ostatnia dwuletnia wojna Alego 
z sułtanem przyspieszyła powstanie greckie, które 
następnie doprowadź ło do wyzwolenia się Grelów 
z jarzma tnreckiego. S. Antoniewski.

Sprawy kraj owe-
S p r a w a  M o rs k ie g o  O k a .

Do całego szeregu gwałtów i nadużyć, popełnionych 
ze strony Węgrów w sporze o Mo skie Oko, przybył fakt 
nowy, który mmi wywołać w całym kraju zupełnie uspra
wiedliwione oburzenie. Wobec c< raz to nowych gwał
tów zachodzi po proatn obawa, te, jite li załatwienie 
tego spora będsie i nadal pcstępowało takim tółwim 
krokiem, jak dotąd, to doiyjemy czasów, w których 
Węgrzy bez tadnego prawa rozgospodarują się na 
dobre na terytoijam spornem. Oto święto nadeszły 
z okolic Morskiego Oka prywatne wiadomości, te  lu
dzie ks H-.lienlohego stawisją na miejsca spiruem 
koszary dla tandarmerji węgierskiej. Żandarmi gali
cyjscy msją wzbraniać miejscowej ludności wstępu na 
sporne tery tor jam i w ten sposób osłaniają gwałt 
i bezprawie węgierskie. To te t na wezorajszem po
siedzeniu Sejmu Andrzej hr. Potocki wniósł następu
jącą interpelację:

„Trzy dni temn wniesioną została interpelacja 
wyrażająca obawę, te  pod osłoną tandarmerji węgier
skiej ma być na tery toijnin spornem przy Morskim 
Oku zbudowany posterunek dis tandsrmsiji, a jnt 
—  jsk  się zdaje — fakta dowiodły, te te obawy 
były ̂ uzasadnione. Nadszedł bowiem telegram prywa
tny następującej osnowy: „Anstryjacka tandarmerji 
wstępu na Żabie wzbrania nam. Szesnastu żandarmów 
węgierskich eskortuje strzslca i leśnych Hohenlohego. 
przybyć ma więcej żołnierzy z Nowej Wsi do Mor
skiego Oka dla stawiania domu.*

„O ileby ta wiadome ść miała się potwierdzić, 
toby stan rzeczy przedstawiał się o wiele groźniej, 
niż go opisano w poprzedniej interpelacji. Galicyjscy 
żandarmi wzbraniali tutejszej ludności wstępu na ga
licyjskie terytoijum, aby ułatwić węgierskiej żandar- 
meiji wybudowanie posterunku na ziemi spornej, za- 
nlmby sąd polubowny, na który się oba rządy zgodziły, 
jakikolwiek wyrok wydsł.

„Wobec tego podpisani zapytnją:
1) Czy fakta podane w odczytanym telegramie 

znane są p. Namiestnikowi.
2) Co zamlsrza uczynić, jeżeli podana wiadomość 

okaże się prawdziwą, aby uchronić kraj przed gwał
tem obuwającym uczucia sprawiedliwości i poczucie 
nuoiosrej godności.
; 3> la k  ma byći wytłomaczone i usprawiedliwione
postępowanie auatryjaekich żandarmów, wspomagąją- 
jących jeszcze do naruszenia g r a n i c . * _________

zaszczytu. Proponowany środek nie prowadzi do celu, 
gdyż szkoła moralnego wpływa na tydów nie wy arze. 
Ltpiej poczekać na przykłady innych krajów i dopiero 
gdy gdzieindziej okaże się taka instytucja korzystną, 
będziemy mogli zaprowadzić ją  u siebie. — O zało
żenie szkoły rabinackirj, powinno starać się społeczeń
stwo żydowskie i państwo, a rabini powinni uczyć 
religji. Jeżeli tydom chodzi o podniesienie etyki mię
dzy sobą, to mogą sami założyć taką szkołę * Lany
mi funduszami; jeżeli bowiem kto ma dziś pieniądze, 
to pewno tylko żydzi. —  Szkoła ta powinna być 
zrosztą załotóna z fundaji hirachowskiej. Mówca wno
si by apr&wę tę odesłać do wydziaiu krajów, z pole
ceniem poroznmienia się z fundacją hirschowską, aby 
ona taka szkołę założyła.

Pos. Romanowicz przemawiał oczywiście za wnio
skiem komisji. Szkoła taka powinna być — zdaniem 
■owcy — założona z pomoeą krsjn. To też ks. Sto- 
jsłowski, odpowiadając pos. Romanowiczowi, z naci
skiem naznaczył, te „widocznie natnflł w słabą stro
nę poi. Romanowieza, skoro tak gorąco broni tej 
sprawy.* Liczba tydów, którzy z nami ezynią i dziają jest 
tak drobna, te ojtem nawit mówić nie warto. Pos. 
Romanowicz za daleko się posunął, mówiąc, te  sa 
tom krąjowi zależy. Jeżeli nie utworzymy tej szkoły 
żydowskiej, to krsjewi nie m  ten  nie będsie za
leżało.

Pos. Loewenstoin, „jako jedyny poseł wyznania

Dyskosję nad sprawozdaniem komisji bankowej
0 banku krajowym za rok 1900 zainaugurował pos. 
Rowar owicz, który ubolewał nad tern, te  n nas są 
dopiero zaledwie próby, i t> bardzo słabe, na poln 
stwor/.- ma wielkiego przemysłu. Na jednej nodze rei- 
nicztj kraj chcdzić nie mot-; może kroczyć tylko na 
rolnictwie i prrerayś e. Trzeba dążyć do podźwignię- 
cis kraju. W utyciu wielkich środków przemyt łowych 
jeat cała przyszłość kraju. Trzeba raz chwycić się 
środków energicznych. Przemysł wielki jest możliwy, 
tylko trzeba się przejąć jego ideą; brak snergji stc i 
temu na przeszkodzie. Do tego trzeba także kredytn 
przemysłowego, którego Bank krajowy udzielić nie 
może. Bank powinien brać inicjatywę w kierunku 
podniesienia przemyśla.

Webec tego mowea stawia wniosek, żeby Seim 
polecił Wydziałowi krajowemu, by opracował i Sej
mowi na najbliższej sesji przedłożył wniesek o utwo
rzenia w Benku krajowym esobn-go oddziała prze
mysłowego. Zadaniem tego oddziała byłoby : 1 ) Udzie
lanie kredytn przemyśle wego na bezpośrednio prodn- 
ktywne csle, na wjkonywanie zamówień, przedsię
biorstw, dostaw i t. p. 2) Inicjatywa w zakładania 
wielkieh przedsiębiorstw przemysłowyih, udzfat w ich 
zakładania przez częściowe dostarczanie kspitałn za 
kładowego, akcyjnego, czy ndziałowego, finansowego
1 t p. W tym celu należy kapitał zakładowy Banku 
w sposób wydatny podnieść przez odpowiednią dota
cję z funduszu krajowego.

Pos. Abrahi mowicz polemizował z p. Romanowi- 
czem. Z ostatnich lst smutry.h di świadczeń odnie
śliśmy jedno wrażenie, te  porywy gwałtowne połą
czone były zazwyczaj' z niekorzystnym wynikiem. 
Wniosek pos. Romsnowicza wymaga głębokiogo roz
patrzenia. Dlatego mówca stswla poprawkę, aby 
Sejm przekazał Wydziałowi krajowemu wniosek pos. 
Romanowieza do zbadania i zdania z niego sprąwy 
na najbliższej sesji sejmowej.

Z włoskiego dworu

Pochód dzieci rzymskich na cześć kś. Jolanty.



Poi. Abrahamowioza poparli pp. Rottar i Ma- 
ijawaki, poczem udzielono absolutorjum dyrekcji Ban
k i  krajowego za rok 1900. Uckwalono takie wnU- 
■ek perła Ro-anowicza z poprawką posła Abraha- 
■owi cza.

ZE ŚWIATA.
M ałe  T r i a n o n .

„Ty lubili kwiaty, woja najdroższa ? Chcę ci o- 
laroa ać cały bukiet — Małe Trianon ! “

Tak powiedział pewnego porankn Lndwik XVI w 
Wersain do awej ukochan-j wał tanki Marji Antoniny, 
ktdrej całem pragnieniem było, by Petit-r rianon zo
stało mienione w jej ulubioną siedzibę. Życzeni to 
miało ii zatem urzeczywistnić. Królowa rzuciła się 
mężowi z wdzięcznością na szyję, a zaraz potem po
śpieszyła do swej najserdeczniejszej pr rjjaciółki księ- 
śnieżki de Lamballe, by jej zakomunikować tę —~so- 
łą dia siebie nowirę. W chwilę potem ndnła się Ma- 
rja Antonina w towarzystwie kriężniczki i jednego z 
oficerów gwaidji, hr. d’Eipirac«, bez śadnej etykiety 
pieszo do Petit-Trianon, nby obejrzeć swą nową po
siadłość.

W miesiąc pćźniej Petit Tibnon zmieniło się pod 
mistrzowską ręką arci itel :ty Mkque~go i pełnego na
tchnienia malarza starcśytnych min w prześliczne 
cacko Karja Antonina miał* teraz tntaj swoje Tn- 
senlnm. Szemrz-ce strumyki, równo wycięte alee, roz
koszni* łr ki, młyn, mosty, mała wysepka, oblana do 
koła wedą, miniaturowa świątynia starotytna, zwana 
„ie Tempie de l ’Amonru, prześliczne ogródki, wszy
stko to zlewało się w harmonijną całość, tworząc z 
tego kącika pałacn Wersalskie?o istay raj. Tutąj 
Marja Antonina przeżyła, jako królowa Francji, swoja 
najpiękniejsze, najszczęśliwsze dnie.

Ostatni raz odwiedziła Marja Antonina Peti* 
Trucon dnia 5 października 1789. Hj-ólowa przyby
ła tam wtedy tylko w towarzystwie swego kamerdy
nera i srfdziłt kilka godzin w nkochanem T mcu 
lam. Nie przeczuwała nawet, śe to będzie jnś jaj o- 
atatnia wizyta. Jn ś następnego dnia mnaiała wraz z 
m iżam i dziećmi opnśc.ć Wersal w towarzystwie 
30 tysięcznego tlnunn, aby jnś więcej do ni* go ni 
wrócłć Król i królowa ponieśli śmieić na azafocii 
Trianon z&ś popadł w zapomnienie.

Dopiero w 22 lat potem ożył P»ti Trianon na 
nowo, gdy zamieszkała w nim Mar,a Lnduika, mał
żonka Napoleona. Jeszcze dzU mośna tam oglądać 
meble, pockodzace z tych czaaów.

Od r. 1857 panuje tam znown głucha cisza, 
prztrywana tylko od czam do caaeu krokami cieka
wych, którym przewodnik opowiada drieje małego 
pałacn. Dopiero kilka dni temu, bodaj na parę go- 
d-nn, zawrzało znown śycie w Petit Trianon. Aryato- 
kratki paryskie powzięły myśl o rządzenia indowego 
fastynn w dawnej si-dzibio Marji Antoniny. Ogród 
przyprowadzono do dawnego stann świetności, mar
murowe stoliki wyczyszczono, a nnwet Amora, dzieło 
Bom L j-dona, wykute w marmurze, ale zniszczone 
zębom czmb, zastąpiono gipsową, lecz doskonałą ko- 
pją. Chciano wskrzesić pn eszlość Patit Trianonn i 
mpśnr pow odzie ć, śe udało cię to w zupiinośei.

Ogród zapełnił lir mnóstwem pięknych dam, po 
nąjwiększej części w atrojach z os mów Marji Anto- 
iny. W rogach ogrodn atoją chaty wieśniacze, w 

których panny z aryatokr cji sprzedawał; kwiaty, 
szm pan, wina i inno przy.mcki W ncwo obudowa
nym teatrze letnim wykonują baietniee rielkiej ope
ry mennat Tam znowr w toatrre Cha-ą ire artyści 
Komeąjl francuskiej grają scenę z „C/rnlika S sil- 
skiego", a boska Bartet, przebrana za Marję Anto- 
ninę, wyg Jasna melancholijne wiersze o zmartwych
wstaniu Trianonn. Damy z arystokraci śpiewają i 
grają scenę z Mozarta „Cosi f u  tutte".

W jednej -  sal Trianonn nrząddła księlniczka 
Edmond do Polignac ataro-klaayczny koncert z udzia
łem hrabiny de Gnerni. W szJf-sie wróśy aławna 
pani Thćbes, a obok niaj ry rtb ia  róśnt dzijry arcy- 
kęmieray arlekin, Oalipan. Wreurch, jak na dane 
hcałb, ostawiają alę damy w swych wspaniałych ko- 
atinmach, aby nrząazić pochód przon komnaty Marji 
Antoniny. W sypialnym pokoju królowej oczekuje 
pochodu jedna z dam z airą w rękn — był to bo
wiem uluuiony in/ trnmant córki auatijackiego eaaarza. 
Scsni ta miała w aobia coś nies„ykle wzruizająea- 
gw, melancholijnego — przy dźwiini,ch arfy tajsmnl- 
ezym się wydawał ten poihód kostjnmowin.cn po- 
ataci.

Festyn w Petit-Trianon trwał do wieczora. O go- 
d?ini< 7 mcę zastawiono stoliki, przy których miał 
sif odbyć bankist dlu l uietaukl paryskiego towarzy
stw Przy azanpanfc jatom wspominano dawną świe
tność u crsaiUskiego zamki ...
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NASZE ILUSTRACJE.
W  dniach 119 i 30 azsrwCL, orap 1 lipea odbył 

aię w Pradz* w»paŁi*»y .Zlot wizeehsokolsH", na któ* 
ry przybyli do ztoliey Gjoc"- giście, rzac mośna, za 
wszach atron świata. Palacy, Słowacy, Słoweńcy, Mo- 
rawlanit, Rosjanie, Franonzi, uczynili zadość wezwa-

nin czeskiemu i wzięli udział w uroczystościach, zgo
towanych pr.iez Złotą Prarę. Obizerny opia ćwiczeń, 
jakotoś wspaniałego przyjęcia znalazł jnś poprzednio 
wiejące w ramaeh naszego dziennika. Dziś podajemy 
ryciny, odnoszące się bądź do samego zlotn, bądź 
teś do pobyto Polaków w stoliey Czech. „Synowie 
rycerskiej Polski", jak nazywały -'.zety czeskie na
szych dzielnych Sokołów, wystąpili w poni *nej licz
bie pod przywództwem dra Fiszera i naczelnika Dur
skiego z t Lwowa. Jedna z rycin przedstawił Pola
ków ugrupowanych na dworen zaraz po przybyciu; 
na drugiej widzimy nsrndą przywódców, któ
rej wyniku, jukotsś dalszych rozkazów oczekuje ksr 
nie drnśyna sokola. Nie brak teś momentalnego 
zdjęcia z boiska na Letuej, przedstawiają ^  entu 
zjlityczna przywitanie Polaków przez zgromadzone 
tłumy publiczności. Bezpośrednio do samej ćwiczebnej, 
rzec moźnu, części zlotn odnosi się ilustracja, przed- 
stawiąjąca olbrzymie boisko na Letnej, miejsce popi
sów sokolich, jakoteś wystawę sokolską „u Sztajgron". 
Wystawa ma dwie duśe sale. Jedną z nich, zajmują 
przyrządy gimnastyczne, drugą k_iię.;i i kroniki po
szczególnych gniazd sokolich, dary honorowa od ob
cych i pobratymczych stowarzyszeń, sztandary, mapy 
wskazujące rozwój „Sokoła" w Czechnch i t. p.

W  dalszym ciągu ilustracyj, poświęconych boha
terskim wytilkcm Boerów, z.mieizczjmy dzisiaj drze
woryt, przedstawiaj ący zasadzkę t. zw. oddziału szpie
gów ta  angielski r ociąg. „Szpiegami", którzy oddali 
sprawia boerikiej olbrzymie iriysługi swoim sprytem, 
zręczne ścią i wytrwałe ścią, dowodził kapitan D nie 
Thóron. Do ocoaienia ich dźiałałno'".i wystarczy yrzy- 
toczjć taki np. fakt: „szpiegowie" zostąją zawsze w 
kiidem mieście, zajmowsnem prze.. Anglików, aby 
wybadać dalsze zami ry nieprzyjaciela. Gdy zatem 
lord Roberta zajął Preterję i miał nn rynku prze
mowę do żołnierzy, słuchało go teś ośaiin „ezpie- 
gów", stojąc tuś obok niego! Byli przebrani aa żoł
nierzy aagielskichl W ten aam apoeób zakradali się 
zwykle do nieprzyjacielskich obozowisk, alt żyli An
glikom za przewodników, wprowadzali ich w zasa
dzki itd. Niestety, twórca i duiza tigo niezwykłego 
oddziału, kapitan Danie Thóron padł pod Krugera- 
dorpem. Komendę objął po nim kapitan Clllisrs.

Niedawno temn cało Caeishy wzburzyła wiadomość
0 krwawej rgtekncji podatkowej we wsi Skal ucach. 
Mieszkał tam bard».ft nczciwy rządny geepedarz na
zwiskiem Wojciech Knbu. Co roku płacił on legulnr- 
nie podatki i nigdy nie doznawał z powodu zwłoki 
śadnej przykrości. Obecny rok zawiódł wazakśe jego 
oczekiwania; nieurodzaj był taki, iż biedny rolnik 
nie mógł wskutek nii urodzaju uiścić aię z 58 złr. 
50 ct. zaległej należy tośd i egzekutor zajął un  dwa 
weły. Knbu nie chciał r.szak te dopuścić do wypro
wadzenia zwierząt ze etąjni i atawił egzekutorowi 
crjuny opór. Zjuwili eię żandarmi i przyszło do star
cia, w którem żona Kuba dostała cięcie pałaszem w 
ręhę, on zaś zam padł, ugodzony dwiema kulani w 
nogę. Wcły zabrano do miasta. Zajście to wywołało 
w całej monarchji wielkie (.burzenia, jak to aię zwy
kle dzieją w przypadkach, kiedy bezwzględne porte 
powanii władz zbyt catrr przybierze formę. Zwła
szcza w Czechach, gdzia ncisk podatkowy nia daje 
się tak ludności we znaki, jak w Galicji, strzały 
skalińekie obiły się po krajn rosgłośnem echom; n nas 
co prawda jeszcze się do chłopów nia strzała przy 
egiekneji podatkn, ale kto wio, ciby wolał nasz 
wieśniak: czy paść odrazn od knii, u y  też być zwol
na doraynanym tępym nożem egzekucyj i fantowe ń.

Jeżeli mamy wierzyć przepowiedniom ludu, to 
pokój europejaki zdeje się być gruntownie zabezpie
czony, najmniej na kilkaisścic la t; na wszystkich 
dwor ich europejakieh ‘odz aię samo królewna i księ
żniczki. ZdaLiem wieazczbiarzy wróży to długotrwały 
pokój. Pewną jest wszakże rzeczą, iż domy panują
ce, obdarzone przez los tiką pokojowi konsolacją, 
wolałyby, nawet na ryzyko wojny, doatad męskiego 
potomka. Wolałby to pewnie car Alekaander, zbyt 
szczęśliwy ojciee oz* artej eórki z rzędn, woleliby
1 królertatwo włoscy, których córectka Jolanta zo
stała “ itżo w Rzymie ochrzczona. Chrzest odbył się 
wspaniale z udziałem kiólowaj-wdowy Małgorzaty, ja 
ko matki chrzestnej, której towarzyszył jako ahrze- 
stny ojciec ks. Nikita azarnogóraki, ojciec królowej 
Heleny. Nadto brała ndaiał w obrsędzla królowa por
tugalska Maria Pia i ks. Oporto. Obrrędu dokonał 
monsignora Lania w as -t ncji llezn go duchowień
stwa.

Dsieci rzymikle uczciły dnia tego swoją maleńką 
królewnę pochodom 1 owacji kwiatową. Mimo nlaw- 
nego deazca: aiedm tysięcy dzieci przymasrsrowwło
w eueregach pod Kwirynał, trzymając w ręliach cho
rągwie oraz tyczki, ra  których znajdo i ły  aię litery 
ułożone z kwiecia. Litery te składały eię na imiona 
Tiowonarodionrj, ebojga królestwa jakotuż ru  różne 
adania i maksy- y- Prz^d Kwirynałem doleci ustawi
ły się w szeregi i zarzuciły kwiatami fronton pała- 
en. Szereg wyobrażony - na njrnuej ilnjtraeji tworzy 
napia: Roma a Jolanta =Bzym Johno o.

Na ezołz rycin dzisiajango numeru zamiasuczamy 
portret ś p. dra Weigla, posła mh>ta Krakowa do 
R aiy państwa i na Sejm krajowy. Portret ten zo
stał według fotografji wykonany przez p. Mrówcayń- 
akiego, artystę-drzeworytnika.______________________

.GŁOS NARODU-

Czasodnowsć przedpłatę.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  
Z a  m ie s ią c  l i p i e c : 2  k .  4 0  h .  
D o  k o ń c a  w r z e ś n ia :  7  k o r .  2 0  b .  
D o  k o ń c a  l i s t o p a d a : 12 k .—h .
D o  k o ń c a  g r u d n i a :  14 k .  4 0  h .  r 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

.Głos Narodu" w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenumo- 
rata wyaosi:

Za miesiąc lipiec: 2 kor.
Do koóca września 6 kor.
Do koAca listopad** 10 kor.
Do koAca grudnia: 12 kor.

PP. Prenumeratorów, wyjeidiających ia  wi 
lub do kąpiel upraszamy o nadesłanie 40 h 
za każdą zmianę adresu.

•L dn;a 6 Lipc? 7 .

KRONIKA.
Kalaadarz kaśolelay. Duś, w sobotę Izajasza, puro 

i Dominiki, panny; jutro 6 niedziela po Świątk-cb, Jana 
z Dukli, Cyryla i Metodego apcstołów słowiańskich; w 
poniedziałek Elżbiety, królowej, wdowy; we wtorek W e
roniki de Julianis.

W  niedzielę w katedrze na Zamku w grobach królew
skich Moza św. za duszę wiekopomnej pamięci Zygmunta 
Augusta.

italesdarz myśliwski. W lipcu »» lao polować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne. Dzi
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i n eży ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczau. tudzież samica 
głuszców i cietrzewi.

Kalaadarz rybacki. W  lipcu wolno łowi& bolenia,, 
lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
brzanę, jazia i łososia, oraz raka sau-ca

Kaleaćirz astraaamlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzin e 3 w n t  41. zachód przvpada o godz. 7 
minut 48, długość dnia godzin 16 minn- 7.

Zmiana luuacji: Druga kwadra księżyca przypada dn. 
9 o godz. 4 minut 20 -ni.

8taa pewletrza. Dniz 6 go lip ca o gonunia 7 rano 
/arometr 742-0, termometr +  14 8 wilgotność 83 /,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10

REPERTUAR OPERY POLSKIEJ ZE LWOWA W KRAKOWIE.
We wtorek, dnia 91ipca przedstawienie inauguracyjne: 

„Halka", opera Kf iudv,wa w 4 aktach Stanisława Moniidzki, 
z udziałem pań: Janiny Eorolewiczównej, Heleny Rusz
kowskiej, pp. Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina, Jó 
zefa Szymańskiego, Stanisława Tarnawskiego i innych.

We środę, dnia 10 lipce: „Lohengrin", opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera, z udziałem pań : Roszkowskiej, Kaspro- 
wiczowej, pp. Aleksandra Bai,drowskiego, Szymańskiego, 
Jeromina, Ludwiga i innych.

We czwartek, dnia l l l ip c a :  „Faust11, opera w 5 aktach 
Gounoda z udziałem pań : Korolewiczównej, Ruszkowskiej, 
Kasprowieżowej, pp. Myszugi, Szymańskiego, Jerom1 na.

W piątek, dnia 12 lipca, po r«z pierwszy: „Janek11, 
opera w 2 aktach W.adysława Żeleńskiego, z udziałem 
rań : Ruszkowskiej, Esten, pp. My-rugi, Szymańskiego, 
Paszkcwskiego i innych. Ro:pocznie „Verbum nobile", 
opera w 1 akcie Stanisława Moniuszki.

W  sobotę, dnia 13 lipca, po raz pierwszy: „Manon", 
opera w 4 aktach Massenet! a, z udziałem pań Ireny Bo- 
hussównej, Ruszkowskiej i Rasprowiczowej, pp. D za- 
wieckiego, Szymańskiego1, Jeromina, Ludwiga, Tarnaw
skiego, Paszko* skiego, Jarońskiego i innych.

W niedzielę, onia 14 lipca ro laz drugi i ostatni: 
„Lohengrin", opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Go
ścinny występ Aleksandra Bandrowskiego.

Bilety na powyższe przedstawienia, już od dziś naby
wać można bez żadnej dopłaty tylko w kasie teatru miej
skiego. — Kasa również przyjmuje zamówienia bez 
dopłaty na dalsze przedstawienia , Ja n k i11.

K u p u jc i e  ty lk o  u C h r a e i e i a u !

Jak liok ł Jagermann popiera „przemysł krajowy!"
Do wiadomości JE. Namiestnika.

Pewien obywatel w Wadowickiem mieszka w awo* 
jej wal, jako jej właściciel z ojca i dziada. Gdy 
znitaiono w tyn  majątku propinae-ę, wziął to prawo 
w dzierżawę za renę stanowioną 400 złr rocznie, 
naprzód na czai od r. 1890 do 1893, a naatępnie 
otrzymał je na dalaze izefć lat, to j-»t do końca ro
ku 1901 z tym sawyu czynszem Nie dla interesu 
mateajalnacro to uczynił, gdy , dodawszy szynkarkom 
budynek karczemny, etryymnje rocznie razem 435 
złr,, a odpowiedzialni za szynkarzy, którą według 
kontraktu ] rz jął na aiebia, przychodzi mn gratir 
Intarcs miał tylko ten, żeby miał azynkarzy od nie- 
—o zależnych i mógł ich każdego onasn napędzić, 
.dyby uprawiali j-kie szkodliwe procedarr.

Ponieważ z końcem tijjo rokn okraa nmowy n- 
pływa i trziba było nowy kontrakt robić, będąc w 
piera izych dniach marca we Lwowie, rgłosił aię o- 
nobiśeie do referenta p. hefrata Jag e rran ja  i od nie
go dowiedzL. ł iw z wjalhier zdz wie' i a l, że poata- 
no louo to prcwo propinacji w jr .o w ni rodzinna) 
mn odabr* ć i przyłączyć do bardzo wielkiego Lom- 
plekan, dzierżawionego dotychczas przrz sławnego 
Maurycego Dattnera._____________________________
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Przez cały 9-letni dotychczas/wy okres dzierża

wy obywatel, o którym mówiay, nie dał powoda do 
ciania niezadowolenia wobec dyrekcji propinacyjnej, 
wa wsrvstkich 34 dotychczasowych ratach dzierża
wnych ani dwóch dni apdźiienia zapłaty czynszu nia 
było, szynkatze jego nie dali też ani razu powoda 
do jakiegokolwiek zażalenie, byli zawsze nieposzlako
wani. Pan hefrat, któremu obywatel ów przedstawił 
powody moralnej natury, dla których tym kłopotam 
się ob .rczi, oświadczył, że zmienić tego postanowie
nia nie moic: uhociaż j,czcze blisko 10  miesięcy było 
'o  czasu odnowienia kontrrAtr Hofrat tłomaczył się, 
żo to uczyniono dla debra krajn, gdyż browary kra
jowa żądają wielkich kompleLsów, takie kompleksy 
itwarza >ię więc jedynie celem popierania i podnie
cenia przemysłu krajowego (ipsissima verba p. hofra-

. Wspomniał jednak przy tern p. JUgermann, żc browar
'1enczynkn ma zamiar wydzierżawić na przysiłeść cały 

_ „ylek«, co interesowany uznał wówczas za słn- 
izne ® >ięcej nie remonstrował.

Odbyła się następn e licytacja w starostwie wa- 
-ickum ; licytantów było aeryć, dyrekcja propina- 

a jednak cdlała ten cały kompleks propinaoyjny 
z dodatkiem wsi owego obywatela naturalnie p. Mau
rycemu Dattnerowi, chociaż nie on był najwięcej ofia 
rowującym i chociaż występowały i firmy chrześcijań
skie i właściciele browarów. Że tak się stanie, wszyscy 
żydkowie z okolicy wiadzhli naprzód przed licytacją. 
S‘ało się! Tneba tylko skonstatować, co p. hofrat 

'germann nazy a „popieraniem przemysłu krajo
wego*.

P. Maurycy Dattrer nie jest właścicielem browaru, 
cały ten kompleks propinacyjny poddzierżawit (prawdo
podobnie przed licytacją) drugierin żydowi Anisfel- 
fiowi, naturalnie z odpowiednim zarobkiem. Ten p. 
Anisfeld znowu poddzfr rżawił podobno jakiemiś Neu
manowi i także zarobił, wreszcie ten ostatni, pewnie 
nie b z dobrego zysku, powypnszczał w pojedynczych 
wsiach propinacje eałej rzeszy żydowskiej. Kraj ob
szedłby się chyba bez takiego przemysłu!

Kułko rolnieze w Marcyporębie, świetnie się roz- 
wijającc, które zmusiło wszystkich żydów do wynie
sienia się z gminy i zakupiło grm ty w ich posiada
niu będące, uzyskawszy upoważnienie do tego od 
głównego zarządu, miało myśl wziąć w dzierżawę 
propinacje w 6 gminach i starało się o wyłączenia 
tych gmin z wielkiego, wspomnianego wyżej komple
ksu, także w celu niedopuszczenia do szynków ży
wiołu szkodliwego, lecz i to naturalnie się nie udało, 
bo „przemysł krajowy mnsi być popierany1*.

* Pan dalegat Laskowski wyjechał dziś rano do 
Gorlie.

* Fizyk miejski dr Jan Buszek ciężko zaniemógł 
i  j iż  od kilku mienię~y nietylko nie opnszcza mie
szkania, ale nie podnosi się z łóżka. Życzymy mi 
najrychlejszego powrotu do zdrowia i sił, tuk potrze
bnych dla pracy około zdrowia całego miasta.

* Komisja Inwestycyjna obradowała wczoraj pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedieina. Komisja 
przyjęła wnioatii opracowane przez komisję brukową 
i ikeeptowane przez sekeję ekonomiczną. W .pr/wie 
bndowy rzeźni przyjęto do wiadomości, iż przed kil
ka dniami przybył do Krakowa inżynier, który w 
Bernie przeprowadził budowę rzeźni i ten udzielH 
informacyj, na podstawie których kc*nisja poweźnie 
dalsze uchwały. Po uchwaleniu wybudowania dla o- 
grodnietwt miejskiego szklarniey i założenia central
nego ogrzewania, uzupełniono subkomitet osobami pp 
Chylińskiego, dra Cyfrowicza, J. K. F.derowicza i 
Pottera.

Komisja szkolna obradowała wczoraj nad proje- 
ktowanemi szkołami na rynku Kleparsklm i ulicy 
Czystej.

* „Janek* Żeleńskiego, którego prenąjera zapo
wiedziana została w Krakowie na piątek 12  b. m., 
zyskał ostatniem przedstawieniem we Lwowie nowe 
i bardzo gorące słowa uznania ze strony krytyki. 
Jprawozdawe.* „Gizety Narodowej* (G ), podnosząc 
stałe powodzenie tego znaków itego dzieła naszego 
genjalnego muzyka, wyraża przekonanie, że aija Bron
ki i dumka Janca z I-go aktu będą już niedłngo 
równie popularne jak „Szumią jodły* Moniuszki, dzię
ki przepięknej a łatwsj melodji i ekspresji szczerej 
wyrasŁ, jaką się odznaeząją, jak wogólj całe to 
dzieło Żeleńskiego Publicrnośw przyjmuje zawsze en
tuzjastycznie Mys_u -ę jako Janka, a opera po raz 
pierwszy pod dyrekcją p. Spetrina szła pod każdym 
-względem wzorowo. To też publiczność z niecierpli
wością oezekuje premjery „Janka* w,Krakowie.

* Towarzystwo opieki nad zabytkami polskimi 
sztuki i kultury odbędzie dziś o godz. 6 wieczorem 
conitytuujące zebranie w sali Kopernika w Coli. No- 

Tum. Do comiteiu należą pp. prof. M. Sokołowski, 
pro’. Kostaneeki, L. Dębicki, prof. K. Górski, prof. 
Wyczółkowski, M. Dziednszycki, L. Lepszy, Cercha, 
dyr. Kopera, Gaguei eweki, A. Wysocki, M. Broni- 
cki, Miąezyńaki, W. K. Karpiński, J . Chrzanowski.

Ctle i środki Towarzystwa przedstawiają się jak na
stępuje :

Cele: 1. Odszukiwanie i inwentaryzowr.aie zabyt
ków sztuki i kultury polski si, rozsypanych po świa
cie. ? Opiekowanie się wyżej wymienionymi zabytka
mi, a mianowicie: a) konserwowanie ich ; b) naby
wanie i sprowadzanie do krajowych zbiorów, rucho
mych przedmiotów, mnący eh związek z prz włością 
Polski. 3. Rozbudzanie wśród urołeczeńitwa polskie
go zamiłowania do polskiej archeologji.

.środki do osiągnięcia celu 1. Urządzanie spe
cjalnych publicznych odczytów. 2. Urządzanie poga
danek. 3. Publikowanie sprawozdań. 4. Wydawnic
two własnego organu. 5. Utrzymywanie delegatów Ton. 
po za obrębem Krakowa. 6. Inwentaryzowanie pol
skie] i zabytków zaporocą tychże delegatów. 7. Utrzy
mywanie zabyutów polshich w należnym stanie przy 
współudziale delegatów. 8, Utworzenie bibljoteki, zło- 
żoni j z dzieł fachowych, prenumerata fachowych pism 
i wydawnictwo włisatgo perjodycznegc organu. 9. 
Zawieranie atosuaków ze wszystkiem! po sklimi towa
rzystwami (.których cel może mieć związek z celami 
nasztgo To e ) i kon *rw .torami.

* Transakcje. W ka celaiji adwokackiej mec. 
dra Romana Ławrowakiego podpisany został wczoraj 
kontrakt zamian? dóbr Brzsźnioa (pow. dębickiego) 
z przyległ, p. Stanisława Koszyka, na dwie kamie
nice przy ul. Basztowej, będące własnością pp. Celi
ny z Żuk Skarszewskich Dargunowej i Stanisława 
Żak Skarszewskiego.

* Festyn na sanatorjum w Zakopanem. Jntro 
urządza C ytelnia akademioka imienia A. Mickiewicza 
w Krakowie wielki fistyn w parku prof. dra Jordnna, 
z celem ogromnie poważnym, b) nu dochód samato- 
rjnm akrd. w Zakopanem, dla piersiowo chorych bie
dnych kolegów. Tyle sił młodych marnuje się w ży- 
cioi jj walce, tyle pierś I trawionych gorączką więdnie 
i ntycha wśró l pracy, bo nie ma środków do ratowania 
się, dla tego chcemy przyjść b raciom naszym i kole
gom z pomocą, o Ile można najszybszą i najskute
czniejszą. Ponieważ jednak siły nasze same wszyst
kiemu zaradzić nie mogą, zwracamy się do Szanownej 
P. T. Pnbliczności z n tilną prośbą o łaskawa popar
cie naszych pragnień, wiedząc, że ofiirność pnbl. nie 
będzie się och gać tam, gdzie chodzi o przy^złiść na
szą! Więc ochoczo i raz-m, wszyscy spieszcie z po
mocą, a ei, którzy ją  Wam będą zawdzięczać, nie 
zapomną o ni >j nigdy i szachetności Waszej dadzą 
świadectwo! Część dochodu przeznaczamy również na 
cele Czytelni.

Łaskawe datki i finty kierować prosimy do Czy
telni akad. (Kraków, rynek P2), na ręce skarbnika 
komitetu. Zi komitet |  Adam Wilm z, przewodniczący; 
Stanisław Ifihnlicz, skarbnik; Witold Skórczewski, 
sekretarz.

* Ostrzeż tnie. Po Krakowie kręci się zbiegły 
od rodziców i wydalony z glw i stfum IV klasy mło
dzieniec, l t t  15 liczący, ubraiy w mundurek, sznu
rowane kamaizki i zamiast G, noszący na czapce 
znak R Młodzieniec ten pod różam i podstępnemi 
pretekstami wyłidza od łatwowiernych pożyczki bąlź 
to dla rodziców, lcb też na nazwisko jednego z urzę
dników. W razie pojawienia eię młodego osznata, na
leży go przytrzymać i oddać władzy policyjnej.

* Policja przyareaztowała dwóch uczniów giM »- 
zjalaych z II  klasy, którzy na dworcu kolejowym do
puszczali się zbrodni kradzieży kieszonkowych. Jeden 
z nich przyznał eię, że popełnił aż cztery kradzieże 
tego rodząju.

* rtlflsforna młodzież. ZarKjd ogrodu Strzele
ckiego żali się, że młodzież szkół średnich VII. i 
VII klasy zachowuje się w ogrodzie Strzeleckim z 
dziwną niesfornością. Obiecująca ta młodzież, ci przy
szli obywatele krąjn. korzystając z gościnności w o- 
grodzie, niszczą tam sprzęty i łamią ławki, wyrzą- 
dząjąc przez to Towarzystwu hzkody mateijalne.

Ta sama młodzież podobnież zachowywała się w 
parka v odgóraidm gdzie aobie obrała biust Kościusz
ki za cci do poci ików kamieniami. A kiedy jeden z 
obywateli zwraca! nwaję na takie niepoazanpwanie 
pomnika, młodzi Wandalowie gimnazjal d pociski swo
je skierowali w owego obywatela, któremu nie pozo
stawało nie innego, jak usunąć się z prawdziwe* 
przerażeniem z powodu zdziczenia niektórych jedio- 
etek wśró i  młodzieży.

Teatr Ludowy w Ujeidtalni pod Kapucynami 
w Krakowie, pod kierownictwem p. St Zawadzkiego, 
rozpoczyna aweją działalność dziś w dniu 6 lipoa br. 
sztuk i L loty p. t. „K ściuszko pod Fucławic: oni* 
Repertuar Teatru Lidowego na miesiące lipiec i sier
pień br. składać aię będzie z następcjąeye! sztuk: 
„Kościuszko pod Racławicami*. „Czartowska Ława* 
sztaka Indowa w 4 ‘ktach ze śpiewami i tańcami. 
„Biedacy* obraz z życia miqjskie?o, Świderaldego. 
„Gałgandneh*, czyli „Trójka hultajska* utuka » 
śp.jwami. „Lygia,* (Męszsńatwo Chi et elan za Ne
rona). „Wiśliezanki*. „Ciaraoby,* Gil aliwieza. „Kró- 
lon& przedmieścia.* krotłchwila ze śpiewami i tań

cami. „30 lat życia szulera,* melodramat w 5 aktach. 
„N jc świętojańska,* sztaka Iniows ze śpiewami i tań- 
cimi Adama Staszczyka. „Ribert i Bertrand,* czyli 
„D rąj złodzieje,*ze śpiewami. „Fopyehadło,* melo
dramat. „Twardowski na Krzemionkach,* ze śpiewa
mi i tańcami. „M .jjter i creladnik, * Korzeniowskiego. 
„Ulicznik paryski.* „Emigracja chłopska,* ze śpie- 
wami. Przedstawienia odbywać się będą cztery razy 
w tygodnia, nianowicie: we czwartek, w sobotę o g. 
w pól do 8 wieczorem, w niedzielę po południu o g. 
3 i wieczorem o g. w pól do 8.

Towarzystwo teatralae jest złożone z cił zawodo
wych. Miejrea tylko siedzące (numerowano) w cenach 
10 ct. — 20 ct. —  30 ct. — 50 ct. — 60 et. 
— Liże na 4 osiby — 3 złr. Bilety wcześniej na
bywać uożna u p. Fanza, Rynek główny róg Szew
skiej

* Omal nie utonął Fel1k« Bihowaki, Stróż do
mu pod 1. 31 przy ulicy Łobzowskiej. Wczoraj przed 
wieczorem podczas gdy Bnkorrrkl reperował mostek, 
załamał się i wpadł do Mlynóirki-Radawy, która w 
tom miejscu jest nader głęboka. B ikowski podczas 
załamania s'ę mostku okaleczył sobia nogę a nie u- 
miejąo płyrać poszedł pod wodę i zaczął tonąć, Do
piero na rozpaczliwy krzyk żony, przechodzący p. 
Jan Kałamarski jjszcze w porę wyratował Baków- 
■kiego z topieli.

* Straszna tragadja rodzinna Z Radomia w 
Królestwie Polskiem donoszą co następnie: „W nocy 
z niedzieli na poniedziałek, po godz. 4 ej nad ranem, 
Józef Przyłnski, urzędnik dyrekcji zezególowtj To
warzystw n kredytowego ziemikiego w Radomiu, oże
niony z p. Aliną z domn S .enkóe, u ,  znaną w tutej
szych kol ich nauczycielką muzyki, wychowanką kon- 
ocrwatorjnm warszawskiego, z którą miał dwóch sy
nów, lat 11 i 9 liczijcych — strzela! z rewolweru 
6 strzałowego do żony swej i dzieci.

Wszyscy troje pogrążeni byli we śnie. Frzyłuski 
najpierw podizedł do łóżka śpiącej żony i, przyło
żywszy lufę rewolweru do jej głowy, strzelił. Kobie
ta  jęknęła i popadła 7  omdlenie; kala utkwiła joj 
w gfowie. Potem okrutny ten mąż i ojciec .rzelił 
do starszego syna Czesława, ucznia klasy 2 -j g i
mnazjum radomskiego; kula przeszyła mn czaszkę na 
wylot. Wreszcie Przyłnski dopadł młodezago syna, 
ale ten, zbudzony ze snn, słysząc wystrz1 /  ; myślał, 
że to nupsd zbrojny i zaczął bieg*ć po pokojach, 
wzywając pomocy. Aliści i jego ojoitc pochwycił i 
wystrzelił dwukrotnie, Teraz nieszczęśliwy morderca 
swej własnej rodkiiny s m położywszy się do łóżka 
zmierzył do skbie w ucho i legł trupem na miejsca-

Stirrzy syn Przyłuskiago -zmarł w szpitalu w o- 
kropnych męczarniach w poniedziałek o godzinie 2 
po południu Pochowano go w środę o godz. 5 po 
południu przy licznym udziale kolegów. Po dokona
nia zaś na zwłokach mordercy-ojca sekcji sądowo- 
lekarskiej odbył się i jego pogrzeb o godzinie 7 wie- 
zorem.

Pani Przyłnska z m łodszym  synkiem walczą ze 
śmiercią w szpitalu św. Kazimierza pod opieką chi
rurgów. Dr Koslcki wyjął w środę kulę z kości po
tylicowej p. Przylmkiej, gdzio utkwiła, tylko dzięki 
jej gęstym włosom, lie  naruszając mózgu, a ponie
waż po operacji stan jej jest dobry — więc istdieje 
nadzieja, żs wyzdrowieje. Młodszy syn pp. P. pomi
mo dwóch kol, jakie otrzymał, jest znpełnle przyto
mny i nie gorąeiknje, lekarze więc również drją na
dzieję i nu jego oealtnie.

Nieboszczyk w dnia wypadka do późnej nocy 
nie zdradzał nie anormalnego, był zdrów zapełnię i 
do godz l l 1/:! ' iac=orem spędził czas w to rarjy - 
stwie gośsi, którzy bawili n pp. P. na herbacie.

Naszego korespondenta z Czernlowlec prosi
my o podanie dokładnego adresn, pocztm sprawa zo
stanie natychmiast załatwioną.

Na konkurs projektu dekoraęji malarskiej wnę
trza katedry płockiej, nideiłano 9 projektów pod 
godłami: 1) „Skawa*, 2) „Gwiazda*, 3) „Adam*, 
4) „Przez świętych do Boga* 5) „G.dauda w kole** 
6) „Braterstwo*, 7) „Sapienti sat“, 8) „Opatrzność** 
9) „Dwie wieże na tle niemieeklm*-

Sąd koiknraowy odbył się dnia 3 ezerwea b. r.; 
składali go następujący sędzowie: ks. Antoni NoWO- 
wiejski, kanonik katedry płockiej, ks. Antoni Bryk- 
czyńskj, proboszcz z Gos. orowa dyecezji płeckisj; ar- 
chiteL i pp. S. Odizywolski, J. Dzierońsld i 8 Śzyl- 
ler; artyści mnlirzj, wybrani przez komitet Tow. za
chęty Sztuk pięknych w Warszawie: pp. Ad im Ba
dowski, Miłosz Kotarbiński i Zdzisł -  J.*. Iński.

Po wyezerpnjąeoj dyskusji uznano, że żaden z pro
jektów nadssłanych nie przedstawia odpowiednich za
let do wykonania przj projektowanej restanraeji ka
tedry. Z tego powodn pierwszej nagrody nie przyznano* 
m myśl zaś warunków konknrsn, postanowiono z simy 
na premję stworzyć dsde drugie nagrody po rb. 450 
i jedną triecią w sumie rb. 300, i te pi^* ‘ono 
w sposób następujący: nsgrody po rb. 450 projektom 
pod godłami „Przei świętyeh do B oga*! „Gwia-

Bieliznę męskij białą .  T
■Ł1 rw»ty, Rę«awiezki |
liaski, Parasole, Kufry, Torby. ̂

SE ! Zdzisław Zdanowicz S S S
Kraków, ulic® Sławkowska I. 8. 1608

i z innych ces. królewskich 
nadwornych fabryk.



Nr. 151 „GŁOS NARODU" z dnia 6 Lipca 9
sda", których autorami okazali się p. Antoni Grama
tyka : Krrkow* 1 p. Piotr Nlzińaki z Krakowa. Na- 
-r-dę zaś rbS 300 przyznano projektowi pod godłem 
^Gwiazda W kola*, któr*g> autorem po otwaroln ko* 
jerty okazał sig p. F. Bruzdowiez z Krakowa

W dodatkn aędziowie przyznali zaizcr tną wzmian
kę za projekt pod godłem „Braterstwa". Antor tego 
projektu j«*t nieznany; koperta z jego g d le i  będzie, 
otworzona dopiero za zgłoszeniem się i zezwoleniem.

Antor o wie projektów nienagredzonyek mo,-- je 
odebrai dnia 20 lipoa rb. n ks. ki r o n i  A Nowo
wiejskiego w Płocku za okazaniem dowodn na przy 
j»By projekt do Towarzystwa Zaohęty sztni pię
knych.

Cbecr'e projekty są wystswioni w Warszawie; 
po 21 k*. beda wyitawione w Płocku.

Wyścigi kolarskiej urządzone staraniem oddziała 
kolarskiego , Sokołas krakowskiego, odbęlą «!ę, jak 
to joź donosiliśmy, jntro, w niedzielę W trzech bie- 
^aoh (30 kim. ogólny, 20 kim. nowicjusz* i 10  kim. 
starsi) aierzyó się będą najlepsze siły knlarske-soko- 
le, tak z Krukowa, jak i z pr wincji. Start i meta 
są rogatką mogilską (nlica Lubicz), oiegi rozpo
czną ię o godz 4 po ijadniu. Zarząd oddziału 
przypomina swym członkom, te wyjazd z gmachu 
"Sokoła" nastąpi o godz. 3 po południu.

Niedole kolejowe. O trzy majowy następająee pi
smo Kolej państwowa wysyła zasstio wozów bezpo
średnich E Oświęcimia do Krakowa przy wieczornym 
podągn Nr 1035. Knrsoją mianowicie dwa t.ozy: 
jede^ I i 11 kl. i joden III  kl Oba wozy są z bokn 
zamykane, a pochodzą prawdopodobnie z średnich 
sriekó*^ jak z wyglądu r, dtić można. Zwłaszcza wa
gon Ul M Nr. 9343, któpy najczęściej kursuje, nie 
ma w osi przedziału dla niepalących, okao zsś, przy
najmniej po taj stronie, po której sledzlałew, wci ,le 
się nie otwiera. Sądzę, te  mamy prawo żądać od dy
rekcji tolei, aoy już raz j»y rugo wala podobne antyki 
ie  swoich liny i cdeslain je psnn ministrowi kolei, 
który je ciągle pcha do „Ba-enlandn" Wszak mie
liśmy z tymi wagonassi już dosyć nieszcz, ihwych 
typ dkiiw. W dodatkn dwa wozy bezpośrednie z O- 

iidęcimla do Krakowri, tc stanowczo zamnło wobec 
tego, te z Poeiągn wadowickiego w Skawinie prze- 
lisdii się bardzo wiele osób do Kranowa.

Na str. 3 i 7 kieszonkowego rozkładu jazdy kolei 
państwowych cryti ,my, że przy wieczornych pociągach 
kursują Wozy, wprost przechodzące- zs Skawiny do 
Jadowie. Jadąc raz do Wadowic, chcii tem z tego 
skorzystać l wsiąść do takiogo wagonn, który wprout 
jadzie do Wadowic, i by w Kalwaiji w nocy się nie 
przesiadać. Skoro konduktor ua to ni(j zezwolił, zwró- 
ni’ m się do urzędnika ruchu z prośbą o wyjaśnienie. 
Tenże dał asi odpowiedź, żo wozy idą wprawdzie 
wprost, nie niemu osobnej służby przy tych wagonach, 
więc ^aożnab wypaść — Naprzód wozy te nie są 
z bokn otwieri no (*ą włuenoicią kolei północnej), nie 

im więc, jak można wypuść, konduktor zresztą w 
takim wozie nikogo nie pilnuje, żeby nie wypadł, 
a  powtóre nie wiem, po co są oświetlone, kiedy ni
komu do nich wsiudsć nic wolno, aż w Kalwarjl, po 
trzecie wreazoie nie wiem, na co się drnksje w roz 
kładach jazdy dis Użytku PUbllcrości takie rzeczy, 
które tylko w błąd ją wPr°Wadzają. Moteby świetna 
dyrekcja kolei i tę Iwestję raozyla Wjtłomaczyć.

Jejzozc jedno życzenie. Raczy dyrekcja polecić 
koidnktorom, by nia ładowali podróżnych jak bydło 
do przedziału w pospołu z żydami i żuoierzami, zwła- 
groza jeśli się jedzle z kobietami, bo nieraz się sły
szy W cria liebddujące rozmowy i śpiewy.

Przejeżdżają8 w zersły 1 tygodniu z Katowic do 
Krakowa, musiałem, jak twykls, nrr iąść się w Trzebi
ni do pociąga P°*pieszU"io-

Zwracam mlfi więc do konduktora tego pociąga, 
ieby mię umieścił w przedziale dla niepalących III 
klasy. Na otrzymałem odpowiedź: „Ich yrratchs 
alcht". Wtedy zuown PO poi Au powtórzyłem moje 
żądanie.

Gdy w żaden sposdb nie mogliśmy się porozu
mieć, konduktor wezwał dopiero prowukąeejo po
ciąg, który mu wyjaśnił, idzie mi o wagon „dli 
niepalących* (fui- NlehtranchcT)

Póż-jej w wagonie na żądanie konduktora „Fahr- 
karton bitte“, odpowiedziałem znowu, że nie rozu
miem, a wobec tego, ż( konduktor nadal nie chciał 
mówić do mnie p0 poltkn, nie pokazałem mn wcale 
biletu, który toż gostai nic ostemplo auy

Csy niema Ua to żadnego środka, żeby imislc 
koląj Północną* bj Lcohelah, posyłać przynajmniej 
na naszą ziemię takieh ludzi, którzyb s!ę przynąj• 
mniej z jam! roimówió mogli? Czyż i tu już zarzu
ca swoje sioei Hakata?

§ Przygody Waldersoogo w powrotnej podróży. 
Z Batawji (ua kolcuderskląi wyspie Jawa, we wacho- 
dulek Iudjach) i-«oaz«! do „Loculanzeigora, że przy
był tam okręt r ^ a " ,  na którego pokładzie znajduje 
.się hr. Waldorscf Gdy okręt opuzczał Formozę, 
pcw ala jm z b i Łuna iw. „tajfun* i mało co okrti,

nie nlugł katastrofie. Podczas przejazdu przez równik, 
dopełniono zwycząja ponownego chrztu wszystkich 
podróżnych. Wtldurwe otizymsł imię E g i r a .  Z po
wodu cholery w Bitawji, nie pozwolono nikomn opn- 
opuścić okręti

§ Niezwykła sprawa. Z Madrytu telegrafują nim: 
Sądy tntsjsze zajmuje niezwykła sprawa. Oto w mie- 
śile Coruna w B azpajji (prowincja Galicjo) dwie 
drzyjaciółki: Marcela Gracia, nauczycielka, córka ka
pitana i E lza  Sanchez, córka annezycielą języka ,n- 
gielskiego, zawarły ze -obą związek małżeński. W tym 
celn Eliz- przebrała się w snknie męskie i wydobył, 
dla siebie jako dla mężczyzny, fałszywą legitymację. 
Obie zostały aresztowane i odstawiona do Sądn w Co- 
runio.

G a b iy e l s b i  (Krzyszinfnry, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Aistrji fabryki 
Petrof > mechaniką astielssą po 500 —■ wiedeńską
po 300 złr

Marsy walut.
Bnble papierowe . . . 
Marki niemieckie . . .  
Franki papierowe . . .
20-to £r nkówki w złocie

K o r o n y
płacą żądą 4

262
117
94
18

50

75
98

254
117
95
19

50
75
35
08

Miniowania nnaczyclell glmn. „Wiener Zeitung“ ogła
sza: Minister wyznań i oświaty nadał opróżnione posady 
nauczycielskie w państwowych szkołach średnich: prof. 
gimnazjum z polskim językiem wykładowym w Tamopo- 
Si Jan iwi Kopaczowi w gimnazjum akad. we Lwowie, 
prof. gimnazjum w Stryja drowi Janowi Lbciejewdkiema 
z IV gimnazjum we Lwowie, rzecz, nauczycielewi gimna
zjum w Bochni Józ. Miczyńsk emn w gimn. w Nowym 
Sączu, prof. gimnazjum w Wadowicach Józ. Pizło wszko- 
Je realn j w Krakowie, prof. gimnazjum w Rzeszowie E- 
mamie] Roszce w I I I  gimnazjum we Lwowie, rzecz nau
czycielowi gimnazjum z ruskim językiem wykładowym w 
Kołomyi Ant. Sienickiemu w gimn. z polskim językiem wy
kładowym tamtej prof. gimnazjum w Jarosławiu drowi 
Wiad. Wassungowi v- JII  gimnazjum w Krakowie, prof. 
gimn, w Nowym Sącza St, Zarębie w gimnazjum z poi- 
skim jęz. wykł. w Kołomyi.___________ (C. d. n.).

K Ó Ł K A  R O L N I C Z E .
Delegaci Kółek rolniczych obradowali we Lwowie 

w dalszym ciągn dnia 4 i 5 b, m.
Ws czwartek po obiediie w towarzystwie ręko- 

dzielnicz- m „Skała" zaczęto obrady około 4 po po- 
Indnin. P. Gorczyca postawił .raiocik, aby zarząd 
ksżiego Kółka obowiązany był składać rocznie na 
rzscz głównego zarządn po 8 kor., a krżdy ezłonek 
osobno dla zarządn miejscowego po 10 bal. Toby 
powiękuyło fundusze z rządu głównego i trpłyn^łoby 
dodatnio nt. jego działalność. Po dyskusji uch walono 
wniosek w zasadzie przyjąć i od*.„ ano go zarządowi 
głównemu do rozpatrzi mia.

Prof. Głąbiński, przeditawiwrzy zabranym różne 
sposoby ubezpieczenia aię, zainicjował dyskusję na 
temat, ezy nie byłoby wskaza :em, aby Tow. Kółek 
rolniczych zawarło nmowę z krab. Tow. nbezp. i za
jęło aię ubezpieczaniem włośoirn na życie. W kwa- 
stji tej wypowiedziano różne przekonania. W rezul
tacie nchwilono, że należy pomiędzy włościanami pro
pagować myśl ubezpieczania aię 1 a życic, sprawę po
rozumienia aię z krak. T»w. dla nbezp. co do agend, 
postanowiono pczszasiać Zsrsądowi głów. do rozpa
trzenia.

Włość. Magryś wyr>zf* nbolewanu z tego powo
du, że dyrekcja teatru, subwencjonowanego przez kraj, 
posumo zabiegów ze strony Zarządu głów, nie urzą
dziła przedstawienia dla delegatów Kółek rolniczych.

Ks. Wojnarowicz przy taj sposobności wyraził o- 
b trzonie delegatów, z powodn, że dyrektor tratrn, w 
czasie czterykrotnej bytnośwl prezesa w dyrekcji tea- 
trn sam się nie pokazał, lecz wysyłał sweco aekrs- 
tw a

W piątek po Wjsłnbuanln Mszy żałobnej za ś. p. 
ks. aroybiskapa Issakowicza, łebrauo -ię na dalszo 
obrady o godz. 9 zrana.

Z porsądkn dzianego dr Br. Dulęba referował 
sprawę s uprowadzenia stowarzyszeń zawodowych, rol
niczych, projektowanych przez rząd i przedstawił na- 
stępujący wniosek:

Ogólna Radl cświadsza się z całą stanowczośoią 
za Towarzystwem Kółek rolniezyeh, które, uwzględ
niając w nowych statutsch zadania zawodowych sto
warzyszeń rolników, mogłoby te zadania uskute
czniać.

Ogólna Rada wyraża przekonanie, że Tow. Kółek 
rolnic syeh na mocy statutów powołane do zastępowa
nia wobeo władz rojowych i państwowy oh drobnego 
rolnictwa, handli i przemysłu wiejskiego, ma prawo 
domagać się wydatnej pomocy z fandustów krajo
wych i państwowych.

2) W przewidywaniu zaś, że projektowana usta
wa o zawodowych stowarzyszeniach rolników mota

być przyjęta przej Radę państwa, ogólna Rań;, po
leca zarządowi rychłe podjęcie tej sprawy w celn 
uwzględnienia Towarzystwa w ustawie.

Po krótkiej dyskusji, w której zabierali głoi pp, 
Stefczyk, Zynkiewicz, ki. Stojałowski i inni, wniosek 
dra Dalęby został przyjęty, przyczem { dziękowano 
Dulębie za ob izernie i dokładnie opracowany ref iat.

Sprawozdanie z czynności zarządn p-zyięto do 
wiadomości i ndi tlono zarządowi absolntorjam.

Do komisji rewizyjnej na rok 1901 wybrano pp.: 
Żirdeckiego, Filimowskiego i d Abiucourta.

Ks. Wojiarowicz przedstawił wniosek zdążający 
do tigo, aby w miastach, gdzie się odbywają tsrgi, 
były zaprowtdzone wagi miejskie dis ważenia bydła.

P. B noszłk wnosi, aby zarząd główny poczynił 
kroki w celn przemienienia nieużytków na sadzawki. 
Oba te wnioski zarząd gł. będzie się starał w myśl 
ich intencyj załatwić.

Przyjęto następnie u ulotki: o umlądzRie w szko
łach ludowych uroczysteg > sadzenia d zi.rtk , dragi 
o uzyskanie od Sejmu subwencji na powiatowe szkół
ki drzew owocowych.

Na tern o godz. 2VS zamknięto pos'edzenie a z 
niem i tearoro-zny zjazd delegatów.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Lipsk: Burmistrz miasta pod?! do wiadomości, 

że fundacje miejskie straciły około 700.000 kor. 
w banku lipskim

Z Gothy donoszą, że superlutendent prote
stancki, Muller, który stracił majątek w banku 
lipskim, dostał pomięszania zmysłów

Superintendent Pank, który z okazji upadło
ści banku, wygłosił kazan'e, podał do wiadomo
ści, że lipski oddział ewangielickiej fundacji im. 
Gnstawa Adolfa, znany z działalności germa- 
nizacyinej, stracił w banku lipskim cały swój 
majątek.

Berlin: Następcą hr. Wilhelma Bismarcka 
w prezydjum we wschodnich Prusieeh będzie bar. 
Richthofen, obecny prezydent rządu w Kolopji.

Berlin: Według listu misjonarza z Szausi, dru
kowanego w „Germanji", cesarzowa - regentka 
rozpoczęła w Sinangfu, gdzie do tej pory bawi, 
wielkie przygotowania wojenne.

Pretorjd' Lord Kiczener donosi, że d. I -go 
lipca pułkownik Grenfell wziął pod Hopewelł 
do niewoli 93 Boerów z komendy Beyera, żabi di 
przy tern 59 wozów, 100 karabinów i wielkie 
zapasy amunicji. Jeden Boer zginął; Anglicy nie 
ponieśli żadnych strat.

Bruksela: Gabinet lorda Salisburyego zarzą- 
dał od rządu belgijskiego wydalenia z Belgji 
wszystkich Boerów, prowadzących czynną agita
cję polityczną. Rząd belgijski odmówił tema żą- 
aanitf, przyrzekł przecież nie pozwalać w przy
szłości na demonstracje i agitację za Boerami. 
Lewica postanowiła z tego powoda interpelować 
w Izbie prezesa ministrów de Smeta de Naeyera.

Bruksela: Przed powrotem do Holvafsum wy
głosił prezydent Kruger w Rotterdamie długą i 
gorącą mowę, w której potępił sposób prowadze
nia wojny przez Robertsa i Kiczenera. W koń
ca oświadczył, że niedawno otrzymane wiadomo
ści napawają go nadzieją, iż ostatecznie Anglja 
poniesie klęskę.

Londyn: Angielska eskadra śródziemnomorska 
otrzymała niespodziewanie rozkaz pojawienia się 
w sobotę zrana pod Spithe&d (Jest to widocznie 
spełnienie zapowiedzianego przez podsekretarza, 
stanu Forstera w Izbie gmin projektn zjednocze
nia eskadry śródziemnomorskiej z eskadrą kana
łu La Manche, celem podjęcia wspólnych ćwi
czeń. Przyp. Red)

Paryż: Wyrok sądu przysięgłych w procesie 
o wykradzenie fabryce w Commentry tajemnicy 
wyrobn materjału strzelniczego, skazuje oskarżo
nych ’ Guionneta i Marandana na czteromiesięczne 
więzienie i przyznaje fabryce prawo własności 
tajemnicy, którą dwóch ajentów kompanji od
przedać chciało Kruppowi. Wyrok stwierdza fakt, 
że obadwaj skazani zawarli kontrakt z Kruppem, 
który im ofiarował 250.000 fr.

Sejm krajowy.
Koniec wczorajszego posiedzenia Sejmn.

O godz. 2 po poł. marszałek zarządził jedno
godzinną przerwę

Po podjęcia posiedzenia na nowo, ukończono 
dyskusję szczegółową nad ustawą o włościach 
rentowych, poczem ustawę tę przyjęto w pierw- 
szem, drągiem i trzeciem czytania.

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad sprawo
zdaniem komisji sanitarnej z czynności departa
mentu V. Wydziału krajowego. Referuje pos. dr 
Jordan Sprawozdanie przyjęto.

Zwiim lokalu Tomaszkiewicz mechanik i optyk
M H h W N I  i H l l N l  ■■ w  K r a k o w ie ,  p r z y  . u l i c y  F lo r y a ń s k le j  Ł . 3 ,  H o te l  D re z d e ń i k i
poleca okulary, cwikiery, lornetki,'barometry, termometry, urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony. Zamówie
nia oraz reperacje wchodzące w zakres optyki i mechaniki, uskutecznia się w krótkim czasie. — Geny umiarkowane. H 7§
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Przy następnym pnnkcie porządku dziennego 

(sprawozdanie komisji szkolnej w sprawie utwo
rzenia we Lwowie zakładu dla krztałcenia kan
dydatów na nauczycieli religji mejżeszowej w 
szkołach Indowych, sprawozdawca poseł Rayski) 
wywiązała się nader żywa dyskusja, w której 
brali udział ks. Stojałowski, pos. Bomanowicz i 
pos. Loewenstein.

Następnie przyjęto sprawczdante komisji ko
lejowej sprawie koieji Lwów — Winniki — 
Przemyślany — Brzeżany — Podhajce, sprawo
zdanie komisji gospodarstwa krajowego o popie
raniu kułtury krajowej, na poln budowli wo
dnych, dalej sprawozdanie komisji szkolnej o 
czynności departamentu II. w sprawach szkol
nych, naukowych, artystycznych i stypendyjnych, 
oraz kilka spraw drobniejszych i sprawozdanie 
komisji bankowej, o Banku krajowym za r. 1900. 
(Patrz „sprawy krajowe ).

O godz. 8 min. 20 wieczorem, marszałek zam
knął posiedzenie, naznaczając następne na dziś 
na godz. 10 rano.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu.
LWÓW 6 lipca. (Tel. własny „Głosu Nar.“) 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmn zaczęło się o godz. 
11 rano pod wrażeniem niespodziewanej wieści, 
jaka nadeszła z Tarnowa, że księżaa Saugnszko 
wa powiła syna. Wszyscy posłowie wraz z Mar
szałkiem i Namiestnikiem podpisali następujący 
telegram do księcia Saugnszki w Tarnowie: 
„Radosna wieść odbija się w sercach wszystkich. 
Będziemy kochali syna, jak kochamy oj ca i prze
syłamy wyrazy najgłębszej czci dla księżnej, 
ktura dała szczęście jednemu, a Sanguszkę wszy
stkim “.

(Nie wiemy doprawdy czemu przypisać tę 
niczem nie wytłomaczopą iście bizantyńską czo
łobitność, z jaką nasi posłowie witają wesołe i 
niespodziewane zdarzenie rodzinne ks. Sangu
szki. Bardzo piękna rzecz, iż ks. Sangnszko ma 
lyna, ale naszem zdaniem obchodzi to tylko i 

wyłącznie samego księcia oraz jego najbliższą 
rodzinę płci obojga. Kraj nie doczekał się je 
szcze pociechy z tylu dzieci arystokratycznych 
domów, aby każde z nich miał witać hymnami 
radości. P. B.)

Po odczytanin nadesłanych petycyj przystą
piono do porządku dziennego.

Poseł Sredmawski uzasadnia swój wniosek 
w sprawie nlg hipotecznych dla włościan Do
maga się uwolnienia kwitów i skryptów eksta- 
bnlacyjnych od należytości stemplowych, jeżeli 
pożyczka nie przenosi 10C0 koron, przy pożycz
kach wyższych żąda zmniejszenia dzisiejszych 
kosztów do połowy Dalej domaga się mówca 
odpowiedniego unormowania taks notarjalnych i 
i taryf adwokackich, a wreszcie zniesienia przy
musu adwokackiego przy skargach egzekucyjnych 
przeciwko dłużnikom hipotecznym.

Wniosek odesłano do misji prawniczej.
Imieniem komisji bankowej poseł Skełkowski 

przedstawia wnioski w sprawie patronatu Wy
działu krajowego nad spółkami oszczędnościowe- 
mi i pożyczko w emi. Wniósł on mianowicie, aby 
sprawozdanie Wydziału krajowego przyjęto do 
wiadomości i polecono mn, by przedstaw i rzą
dowi potrzebę zmiany postanowień prawny ch dla 
spółek oszczędności i pożyczek. Dalej domaga 
Bię, aby Wydział krajowy poczynił starania n 
rządn, celem uzyskama pomocy finansowej dla 
akąji na poln zakładania i rozwodu spółek oszczę
dnościowych.

Po krótkie; dyskusji wnioski komisji u- 
chwalono

Poseł Urbański przedstawia sprawozdanie 
z czynności departamentu IV Wydziału krajo
wego, które zostało uchwalone.

Imieniem komisji budżetowej pos. Loewen
stein przedstawia sprawozdanie o fnndacji hr. 
Skarbka. Po krótkiej dysknsji uchwalono.

Przyięto wniosek komisji gospodarstwa kra
jowego wjprawie zakładn budowniczego w Za
leszczykach

Imieniem komisji administracyjnej zapropo
nował pos. Dworski, aby wezwać rząd, by re
krutom, rezerwistom i landwerżystom zwracano 
koszta podróży do służby i z powrotem, aby sy
nów rolników nie powoływano do ćwiczeń pod
czas zasiewów i żniw, a wreszcie, aby biednym 
nrlopnikom darowano mundury. Wnioski, te zo
stały uchwalone

W dalszym ciągn załatwiono kilka spraw 
drobniejszych, a między n emi petycję gminy Le- 
żajjka o założenie tam szkoły koszykarstwa. Po
lecono sp*awę tę zbadać Wydziałowi krajowemu. 
Posiedzenie trwa dalej.

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
TELEGBAMY .GŁOSU NARODU* Z DNIA 6 LIPCA 1901.

Wiedeń Ambasador francuski, margrabia de 
Reverse£mx zaprzecza jeszcze raz z całą s ianow- 
czością, jakoby znał posła węgierskiego Ugrona 
i zaopatrywał go kiedykolwiek w list rekomen
dacyjny do ministra spraw zagranicznych, Del* 
cassego.

Berlin: Bząd hiszpański przyznał Bzeszy 
niemieckiej pierwszeństwo przy nabyciu wyspy 
Fernando Po. Utworzył się tutaj komitet, który 
zaproponuje zebranie odpowiedniej sumy z skła
dek publicznych

Berlin : Zaprzeczono wiadomości, jakoby kan
clerz, hr. Bfilow zamierzał niebawem udać się 
w podróż do Petersburga.

Berlin: Dyrektor ministerjalny von Woedtke, 
znany niekoniecznie korzystnie ze sprawy o 12.000 
marek otr-ymał nominację na dyrektora urzędu 
Bzeszy dla asekuracji prywatnej. Owa nomina
cja w porównaniu z dotychczasowem stanowi
skiem pana Woedtkego nie jest wcale awansem.

Bełgrad: Pomiędzy członkami komisji serb
sko-bułgarskiej, regulującej linję graniczną, dzie
lącą oba państwa, wybuchły poważne nieporozu 
mienia, które grożą zawieszeniem całej pracy

Bełgrad: W  stronnictwie liberalnem nastą
pił rozłam na dwie frakcje, zwalczające się wza
jemnie z niesłychaną zaciętością. Przywódcą je
dnej jest były prezes ministrów Avakumovicz, 
drugiej Weliezkowicz, b. minister sprawiedliwo
ści w gabinecie Avakumoyicza. Większe widok, 
powodzenia przy nadchodzących wyborach ma 
druga z tych grup.

Konstant) nopol j Sułtan polecił, by do służby 
wzdłuż granicy serbskiej używano wyłącznie ni- 
zamów anatolskich. Mają oni nietylko strzedz 
granic?, lecz powstrzymywać ludruść albańską 
od napaści na terytorjum serbskie. t;

Ragazz: Były kanclerz Bzeszy niemieckiej 
ks. Hchenlohe zmarł tu dziś w nocy.

Sofja: Zarządzono 11-dniową kwarantanę dla 
środków spożywczych, sprowadzonych z Konstan
tynopola.

Jokohama -. Niepokoje w Mandżurji ponawiają 
się Oddział Dow^tsńców chińskich przekroczył 
rzekę Jalu lecz został przez wojska koreańskie 
odparty. Kilku Chińczyków zostało zabitych.

Emerytura robotników we Francji.
P u ry i: Izba poselska jest zdecydowana uchwa

lić projekt rządowy prawa o emeryturze robo
tników jeszcze przed rozpoczęciem feryj letnich 
w dniu 14 lipca.

Senat rozpocznie obrady nad tym projektem 
dopiero po ftrjacb. W każdym przecież razie 
cały projekt będzie załatwiony przed nowymi 
wyborami do Izby w kwietniu 1902 r.

Wrzenie na Bałkanie.
Konstantynopol: Odebrano tntaj wiadomość, 

iż w sandżaku Musz panują nadzwyczajnie złe 
stosunki pomiędzy Armeńczykami a Kurdami już

od począta maja. Kurdowie zrabowali i spalili 
miejscowość Pertak, przyczem wymordowali wię
kszą część ludności.

Konstantynopol: W mieście Musz uzbrojeni 
Kurdowie i Turcy zrabowali sporo domów ar
meńskich. Wali Bitlisn przybył tam, celem za
prowadzenia spokoju. Większość okolicznych wsi 
armeńskich Kurdowie spalili i mieszkańców wy
mordowali. Taki sam los opłakany spotkał wsii 
armeńskie koło Sassun. Kurdami z pokolenia 
Dżibrauli dowodzi podpułkownik jazdy nieregu
larnej tureckiej Ibrahim-bej.

Konstantynopol: Przytyli tutaj przed kilka 
dniami wybitni obywatele albańscy, wręczyli w 
Udiz kiosku memorjał, który przypomina udzie
lone niedawno przez sułtana obietnice reformy 
stosunków rządowych w Albanji. Mówią, że krok 
ten sprawił złe wrażenie na sułtanie.

Konstantynopol: Brźesźło sto osób skazanych 
na wygnanie do Jemenu, wysłano tam na pa
rowcu tnreckim. W. Porta wysłała oddział niza- 
mów do Makru na granicy grecko tureckiej, ce
lem załagodzenia sporów pom ędzy Czarnogórca- 
mi a Albanczykam]. Poseł czarnogórski oś nad- 
czył, iż rząd jego polecił mu zażądać odwołaniu 
nizamów, w przeciwnym razie można spodziewać 
się wrogiego zetknięcia^

Konstantynopol. Poseł serbski, Gruicz, uwia
domił ministra spraw zewnętrznych. Ten fika ba
szę, że ludność Serbska w okolicach Sienicy 
i Nowego Pazarn cierpi skutkiem napadów żoł
nierzy tureckich i prosił o przyjście z pomoc% 
tej ludności. Tewfik basza oświadczył, że poseł 
turecki w Bełgradzie zakomunikował już W 
Porcie skargi rządn serbskiego Wielki wezyr 
zajmuje się pilnie tą sprawą.

Powi ot z Chin.
Marsylja: Parowiec „Mythou przybył tn wczo

raj rano, wioząc na swym pokładzie pierwsze 
oddz ały wojsk *franf uskich, wracających z Chin. 
Admirał Besson udał się w otoczeniu oficerów 
na pokład, aby powitać przybyłych żułnierzy.— 
Jest ich 127], a wśród nich 120 chorych. Pu
bliczność witała żołnierzy, maszerujących do 
swych koszar, nadzwyczaj owacyjnie.

Berlin: Dywizja pancerników niemieckich, 
powracająca z Chin, zawinie do Wilhelmshayer 
w dniu 12 sierpnia Hr. Waldersee bawił w Ba- 
tav ii; z powodu cholery w mieście nie wysiadał 
na brzeg. Okręt wczoraj ruszył w dalszą oodróż 
i już 18 lipca będzie w Adenie, a 10 sierpnia 
w Hamburgu, gdzie go powita cesarz Wil
helm II.

Berlin: „Koln. Volksztg“ dowiaduje się, że 
misjonarzy, powracających do różnych miejsco
wości prowincji Szantungu ludność przyjęła b%r- 
dco przyjaźnie. Pomimo to misjonarze doznają 
wrażenia, że me należy nfać obecnemu spokojowi. 
Jest to cisza przed burzą.

Księgarnia G.GebUhneraiS|j.
otrzym ała na  skład  główny:

Kazimierza Bart&szewlcza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cenn egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż anto a są jeszcze na sk ładzie :
R o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor. 
K sięga  3 m a ja , dwa tomy . - „ 3  kor.
P ukrec jo n , s a t y r a .....................  „ 30 h.
I r z y  d n i w  Z a kopanem  . . „ 1  kor.
R a jk a  o lisie , kozłach  i  n iedM .iedzlu  20 h. 
T rzeci M aja , odczyt . . . .  cena 30 h.

P ie śn i p o lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P rzew o d n ik  p o  K rakow ie , ułożony przez 
K Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

S K Ł A D  FO R T EPIA N Ó W
V . B a p a b a s i  i

Kraków, Ryauk 39. I. -litra. 1605

Park Krakowski
t e a t r  r o z m a i t o ś c i

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o łą c z o n e  z  K o n c e r te m  

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Rooha
Od 1-g© lipca n *wy program.

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rez rw want: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. -  Bilery do miejsc rezer
wowanych uprawniają do woli-egu wstępu. w  n i e 
d z ie le  i  s -u ie t r  w s tę e  2 0  c t .  W te doie bilety 

rezerwowane nie uprawniają do r-olnego wstępu. 
Sprzedaż Jletów u Wgo S t lińskiego w Suklensiosoh 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

r. A. Sarg*

ulraymulceo-w
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Adwokat dr KADEN
przeniósł kancelarję 1817

n a  n i .  F f  J a r s k ą  1 .JE- *  p flę tso .

§  Miody w butelkach począwszy od 30 cni 
$  do 1 złr. 50 cnt. za butelkę,
e  Młody owocowe: _

z k i o ż o n a  w  r o k u  1 8 4 1  Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 1610 "Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.
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Z pierwszej ręki
>zelLie Ognie Sztuczne

i najtańsze

Confetti - Serpentine.
Adresować: 

srw :e Laboratorjum pyrotechnlczne 
’ . J .  I H f d r z y k o w s k i e g o  Kraków 

:£. Łobzowska. 1797 3 5

U k. Notarjusz
w Czanym  Dana] co 

szuknje koncyp lenta — tudzież 
I t r i a  obznajomionego z manipulacją 
taijalną. Pisarze żonaci mają _ pi si 
zenstwo. Wynagrodzenie odpowiednie 

'/.o zdoLości i pracy. Posady zaraz do 
t.jęeia. 1795 3 3

Antoni Sadowski
Krawiec męski

v Krakowie, ulica Florjańska Nr. 8,
I sze piętro

! wlecą Szanownej P. T. Publiczności 
6|w |<||| swó j  zaopatrzony 

na każdą porę roku

w w ie lb  wybór m aterjałów
7, pienrszych fabryk angielskich, fran- ( 
cusirieh, oraz krajowych, najwięcej 

renomowanych. 
Utrzymuje zawsze znaczny

Zapas gotowych ubrań
i r r  onywa wszelkie zamóirienia po
dług najświeższych żurnali paryskich 
w najkrótszym czasie i po cenach''/ 

‘ ' ‘ - 1403

CT3
M-

x x  Dla jadących do Zakopanego i napo wrót. x x

W Chabówce
Katolicka restauracja kolejowa poleca sig względom PT. 
jadącym do Zakopanego. Kuęhnia domowa, usłi ga szybka 
i rzetelna. Zatrzymanie pociągów wystarczające do spożycia ob:adu. Na 
żądanie obiady podawane będą do wagonów. Ceny bardzo przystępne,

1774 2 4 Z szacunkiem
S O Ł T Y K O W  A L K R 8 4 N P E R .

■93aoqsii3 a  BAofajoj, B jbsjnsłssi B3for[oąw>j |

(=r03

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y -
Dra Kołaczkowskiego w Szczawnicy

O T W A R T Y .
t u o ł i n l a  w y k w i n t n a O e n y  p r a y e t ę p n e ,

ooooooooooooooooooonoooo
§ H.BeptiSp. 1

§Sukiennice Nr. 12, 13
naprzeolw kościoła Najświętszej Marjl Panny,

POLECAJĄ

i  11,
1148 10 O

K a s t a  e j  f
Ib przy stacji kolejowej w odlłgłości 
a najwyżej godziny jazdy z Krakowa 
oszukuje się letniego mieszka 
l a  o 1 lub 2 pokojacii umeblowanych 
la dwóch osób Zgłoszenia uprasza sig 
adsyłać d Działu Inseratowego „Głe- 

;» ftandu* Kraków Szewska 13. poda 
fesem: Letnicy A. M. 1792 3 3

Złoty medal I dyplom honorowy.

}JC Paryż r900.

v 2 kg. cukrów 1 złr.

7 2 „ czekoladek mieszanych 
1 złr 2 0  ct. 

v 2 i  cukrów, bomny, pra- 
linki brył 1 zł. 5 0  ct. ,® 

i V2 „ herbatników 6 0  ct.
fi poleca
I fabryka cukrów deserowych 

n i .  B r a c k a  5

i  B. BOROWSKI : Sp.
|  dawniej 1750 3 8\ Antoni Nowiński
Najlepsze hygieniczne paryskie

TOWARY GOMOWE
l o  o o l ó w  s a n i t a r n y c h

.p o le c a ją  1603
KEIM i SPÓŁKA

Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
ram ii darmo. — Wysyłki dyskretne.

Młodzieniec
z ukończoną II  klasą gimnazjal
ną lub realną, z n a j d z i e  po
mieszczenie jako p r a k t y k a n t  

w handlu 1679 3 O

Jana Fischera i Spółki
w  K rakow ie.

q K raków ,

o  WIELKI 2AKŁAD WYROBU BIELIZNY 8
2 i Wypraw ślubnych 2
O  ^KŁAD FABRYCZNY TOWAROW PŁÓCIENNYCH
O  Bielizna damska i męska od 1 złr. za sztukę,

8 Dziecinna w Wielknn wyborze i każdej wielkości. 
Płótna krajowe i  zagraniczne.

8  BIELIZNA s t o ł o w a  b i a ł a  i k o l o r o w a .
O Główny ikładi O
8 orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dra Gustawa 

Jaegsra, oraz wszelkich wyrobow trykotowych bawełnianych, 
wełnianych i jedwabnych pończoch damskich I dziecięcych,

także skarpetek męskich i dziecięcych. q
* i  w i o s e n n y  s e z o n :  Bluzki do prania krotonowe zefirowe 

_  I Jedwabne od I złr. 75 ct, za sztukę. — Halki letnie żetonowe, weł- w  
Q  niane I jedwabne od najtańszych do najozdobniejszych. QOOOOOOOOCJOOOOOOOOOOOOOO

POMOCNIK HANOLO WY
obeznany z czynnościami bufetu,

znajdzie zaraz umieszczenie. im
Bliższa wiadomość w handlu A. Hawelk. Kraków.
0 o o o o o o  o o o o o i o o o o o o c a  * > o o q

O Obicia pokojowe (tapety) 9
 ̂listwy 1 sztukaterye sufitowe e 

O NOWOŚCI W  STYLU SECESYI O
przeszło 1000 wzorów na składzie, od 1 5  ct. rulon wzwyż, poleca handel Q

O
o 
o

ń  przeszło 1000 wzorów na składzie, od 1 5  ct. rulon wzwyż, poleca handel 
J? pod firmą

2KUTRZEBA i ERURCZYNSKI
a  Kraków, ulica Wiślna Nr. 11. 1293 16 40

v  W ZOBY TA PET NA PR O W IN C JĘ  W YSYŁA SIĘ  ODW ROTNIE. - R g
Q c . z i o o o o o q o o o i o o o o q o o q q o Q

Ważne dla P. T. Właścicieli realności!
F irm aF. Lord, biuro techniczne!

K ra kó w , F lo rja ń ska  X . S S
poleca i utrzymuje na składzie: W ę i e  gumowe, parciane aurowe, parciane 
impregnowane i gamą wylewane, wszelkich rozmiarów, u .a skraplania ogro
dów, ulic i chodników, — Łączniki (Holendry) metalowe, mnnsztuki i roz
pylacze, odpowiadające ustawie wodociągowej. — Armatury metalowe, rury, 

muszle i wsze.kie przybory dla inotalacyj wodociągów,
C jB N Y  K O N K I I B E N C T J S I E  N I S K I E .

Dla P.T. Straty Ogniowych
Węże parciane i gumowe, węże gumowe ssące, holendry, wiaderka parciane, 

składane i impregnowane, p, ikrowcc nieprzemakalne i t, p 
C e n y  z  w y j ą t k o w y m  p p u a t i

ASkład artykułów technicznych dla wszelkich przedsighiirstw przemysłowych.
Cenniki dsrme I opłacone. — Tslefen Nr. 230. 1753 4 5

C A Ł Y  JR O IC  O T W A R T Y

Sakłać kąpielowy wód siarozanyoh 1 Sanatoriom
w Swoszowicach pod Krakowem

Wśród parka stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Ars ko stacja kolei, p oeta  i telegraf w miejsca, 18 razy
dziennie połączony z Erakoi rtm koleją i mnibusam 

mer w Folscs od XV wieka Swoszowickie wody siarczane przewyższają s ą siłą I skatecznaśolf inne tego rodzajn 
rody krajowe i zagraniczne; lec ą : pizi wlekły jjaśdeo stawowy, mięśniowy, jakote. dna (podagra) choroby serca na pod

stawie reumatycznej, aerwebóle szczególnie ischias — porażenia tak centralne jak obwodowe — kiłę we wszystkich jej 
postaciach — choroby skórne połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry — przni lekłe zatrucia rtęcią i ołowiem,

obrażeaia ksśol, różne choroby nerwswe.W  - . - .....................................

f'< i. o lu t  w poi jcieniu z kąp.elami i  tuszami iektryOZlMJ ll W leżalniach ga wanizacja, faradyzacja, elektromaaat 
1 weselkie proc lu’ elektroterapeut- c mi i hydroterapeutyczne, wykonywane przez lekarza zakładowego. — Zakład kąpie

lowy lećm rówiu.ż w czasie zimnej pory „nŁ iliue ogrzany otzarty d l  maja do 1 paźdj iernika.
■Wieeekłtiia odnowione; w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. Muzyka zakładowa. Pensjon-* 

i rt-taorae-r w mi.jjcu. Ceny amiarko* ,ne, Bliższe szczegóły udziela Z a r n ą d .  1257 17 39

N ą j w l ę k s ^ f  i b ł a d

,(B i 3 s r c a - D a R ^ . “
K raków, R ynek gł. Nr. 19

POLECA
maszyny nąjnowszej konstrukcji, ręeJUi 
od 30 do 65 złr., notne od 40 dc 12C złr. 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrować 

przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót Dinr^wyelt

i  w szelk iego  szyoia m a r  3y now ego. 1615
Q - r n T a n ó l n o  i n u u n n  zwracam na moje ulepszone maszyn;, pierście- 
O Ł O Ł O | |U l i l « |  U w a l j ę  niowe do haftu i szycia, przy których nie po
trzeba chcąc takoi re przyrządzić do haftu ani oukręcać ząbków, am zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a kture

ani konstrukcję, ani trwałością, ani Cichem chodom
nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnoT._zych mawy.

Singer a modelu z roku 1901.
R- Pawłowski dawniej J. I taranie nc i.

Praktykant
z uLouCzOną H-gą klasą gimnazjalną, 
dobrej konduity, znajdzie umieszczenie 

w handlu papieru

Juliana Kurkiewicza Kraków
Mały Rynek, 1807 4 6

T U T K
ze specjalnej bibułki

„ABADIE"
są ipowszechnie 

^ ’~rr~r  uznane z* uajlspA7.
Wszędzie do nabycia. 

Fabryka Lwów, Mickiewicza 2. 
Główny r-ład  dla Krakowa JANECZEK 
I WOYCIECNOW3KI, Rynek L. 8. 1515

C. k. koncesjonowany 1826

ZAKŁAD N A U K O W I
emrt. rotmistrza A. K p l i e r p r a

Kraków, ul. Zwiereynieoka 
otwiera 1 5  l i p c a  1 9 0 1

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do szkół kadeckich.

Internat dla u o z n i ó w  zamiejscowych.
Pros pekty odwrotnie i frąaco.

Restauracja
wraz z kawiarnią, debrze się reatująca, 
z piwodu niespodziewanych okoliczności 
jest zaraz d u  s p r z e d a n i  . Adres ' 
poda Dział inseratowy „Głosi Narodu* 
pod 1 1 8 0 0 .  3 8 [

7 i ,Pomocnik handlowy i
młodszy, z handlu papieru lub artyku
łów religijnych, dob; ej aouduity, mający 
pismo wyrobione, znajdzie zaraz um.e- 

szczenie w handlu ^

Juliana Kurkiewicz&
Kraków, Mały Rynek. 1803

Amer|kafi-:ki papier „Tanglefwt"
znakomity środek d o t ę p ł e n l a  
m u c h  1  k a r a ł  a n o w ,

poleca 1809 2 3
A n to n i S u s k i  — K ra k ó w .

ZAKOPANE.
A k a d e m i k  przyjmie k o r e p e 
t y c j ę  lub konwersację w języku 
niemieckim. Zgłoszenie pod „Zet. 
49. Zakopane, poste rest. 1814 2 2

ROW ERY
na^sław n/ejezej m r r k i

„Dfirkopp Ciaoa“
PC LEC A SUŁAjj

Maszyn do szycia i Rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO

djwnitj
JT. Iwanieklego,

Kraków, Runek gł. 1 8 .
Tamże jast do sprzedania kilkanaście , 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
c. k. Urzędzie zastawniczym w Wie- 1 
dniu, p o  7 5  z ł r .  ze wszystliemi 

przyborami. 783 14 O 
'  Sprzedaż na raty wyklucza na/*

Szafa dębowa
dnia, d c  s p r a e d a n t a  przy ulicy 
Czarneckiego L 151, I-sze piętro, 
oficyny.______________  3 9

P o l e  eo  sig Szjł. Publiczności 
przebywającej na letni sm mieszkaniu

Skład w Krakowie, Rynek

E. D i tm „ r a  śiyW e gotujące (cały 
obiad), jakoti ż Jta 'qnie chło iniejsze:

„piecyk naftowe"
beziu ri komina „C alorifereDitm ar* 
de agrzewanla o^szkan. 1504 4 O

13. R. Rltoiiar.
Nowo założony

Zakład Pogrzebowi Jana Wolnego
w Krakowie przy ulicy św. Tomasza L. i ,  TelefOu L  331.

J e d y n y  z a k ła d  n a  K r a k ó w ,  p o s ia d a ją c )  w ła s n y  ] 
w y ró b  t r u m i e n  w różnych gatunkach 

F a b ryka  oraz sk ła d  g łó w n y  p r z y  uH sy św.
Tom asze L . 4. 1676

Z a k ta d  u r z ą d z a  p o g rz e b y  od nąjwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró j 
wnież urządza tako\ re na spłaty w ratach miesięcznych 

F ilia  zna jdu je  s ię  p r z y  u l. K o p e rn ik a  X. U.

Prawdziwe Polskie Wódki
i znakomity Porter tenczyński

poleca 1616 11 0

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. v Tenczynkir
u lica  R raoka N r. IM  V |
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1 R E I M  i S P Ó Ł K A  I  Na sezon podróżny i kąpielowy!
FA R B Y  olejne i  akw arelow e z różnych fab ry k  RvHPlf 77 RRA5flW 11)11!) A-R S ^ ^ A S Z K I  P o d r ó ż n e ,  K U B K I  d o  P o d ró ż y  

PŁÓTNA NA MIARĘ i NA BLE1TRAMACH NACIĄGNIĘTE 1 i o i i - r ' 4 U  ■  papierowe, gumowe I metalowe do składania 1602
K s i ą ż k i  1 B l o k i  do s z k i c o w a n i u  K T e o e s e r y  p o d r ó ż n e ,  R z e m y k i  do p o d r ó ż y

PAPIERY, KARTONY i DESZCZÓŁKI do małonania I  E  j ł  I  “ 0DUSZK1 do wydymania, WANNYJJHIEDŃICE gumowe Jo podróży.
Werniksy 1 wszelkie środki do f a r b  PERFUMY, MYDŁA, PUDRY C Z A P KI  i K A P E L U S Z E  do K Ą P I E L I

PĘDZLE w różnych gatunkach, PALETY z drzewa Wodę kolońską, Wody toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosmetyozne — ■ ^ ^ 3 F ,a n a . * o r ® l l Ł i  d o  k ą p i e l i
I porcelany, STALUGI polne, s k ła d a n e ^ ^ ^ - ^ ^ ^ ś r o d k i  do czyszcz. I konserwowania zębów I różne looe artykuły I przyhory toaletowe. „ N O W O Ś Ć  amerykańskie gąbki

PARASOLE poloe, LASKI do  ''" " I  . _ _ .. _ .. . .    , ...____ gumowe do nacierania ciała
przyczepiania parasola
Kapelusze dla

Plasterki na nagniotki Meissnera I Wasmutha, — Plaster
* *

Opal, Benzollnar, Feraxolln, Aphanlzon, Benzyna, Mydeł
ka oraz lane środki do czyszczenia sukien z plam. * * * * * * dla turystów Lusera, — Clavethyl tynktura na nagniotki,

Aparaty i wszelkie artykuły do robienia wody sodowej. ) Lodownie do robienia lodów, Aparaty do filtrowania wody. 
B0RAX czyszczony ,KAISERBORAX“ w pudełkach po 15, 30 i 50 halerzy. | LESSIYE PHttNIX najlepszy środek do prania, paczki % , ■/», I kg., do pralni 10 kg.

Aparaty hyglenlczna, taimy 
I rękawiczki da 

tagoi calu

SKLEP
z oknem wystawom

(w którem obecnie mieści 
się Panorama)

tuż przy rynku, w ulicy 
Szewskiej', je st od 1 lipca 

r. b.

do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w Księ

garni katolickiej Dr W ła d y 
s ła w a  B l ł k o w s k ie r o ,
w Rynku Nr. 30, telefonu 
Nr. 418. 1604

L U C J A N  R Y D E L

P O E Z J E .
Wydanie nowa ozdobiona rysunkami i 
portraten autora, rys. St. Wyspiańskiego 
powiększona utworami pisanymi do narze 
esonej, w artystycznie wykonanej okładce 
ponyshi i rysnnku St. Wyspiańskiego, 

wyszły nakładam Kaiggami
D. E. FR1EDLEINA w Krakowie

Kynek Nr. 17. (Telefon Nr. 452). 
tooa ogzenplarza brosznr. I złr. 60 eŁ

Do nabycia wa w s z y a t k i c h  ksig- 
ramiach. 1570 21 0

IFabryczny s M  powozów i osi
o ra z

ZAKŁAD SI0DLARSK0 - POWOZOWY a  
E d w a r d a  M i ic k a

Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 25 
p o le c a

wielki wybór powodów i wózków, ja 
kotei największy wybór oil wszelkiego 
rodzsju. — Na składzie wielki wybór 

latarń powozowych. 1622 
Podejmuje sig wszelkich re t ot powo
zowych i odi.o*ień stsryih powozów, 
która wykon}wa dokładnie i na czas 
oznaczony po c<na.ch nader przystęp 
nych — Cenniki na żądanie darmo.

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
D r a  M .  N A R T O W 5 K I E G 0

Specjalisty chorób nerwowych 

znajduje

S. S. Jarosław
ma list.

Telefon Nr. 359
się obecnie przy ulicy św. Anny
Godziny ordynacyjne od 3 do 5 po południu.

i H Y D R O -  i  E L E K T R O T E R A P I A :
I  KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNE!!,
#  KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI,
g  MIĘSTENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p.

w Howyin Sąoau
' poszukuje zdatnego r e tu s z e r a  
lub r e tn a z e r k i .  Posada jest od 

i  1-go sierpnia do objęcia. 1845

N owo z a ło ż o n y
zakład kupna

i  zamiany,
ma tanio do sprzedania:

używane powozy, karety, wólki 
i t. p. 8 L  Cyranklewiei, Kraków 
ulica Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru 

i krakowskiego. 1435

Wyroby tkackie
znakomitej jakość5, jakoto: płótna na wszelką potrzebę, ręczniki, 
chusteczki, dymki, ściereczki plócienko kolorowe i t. p., poleca po

cenach najtańszych 
M. M I Ę S O W I C Z  W  K O R C Z Y N I E  a d  K r o m o .

_| y  Pro ę żądać c nniti i pró iki. __________________ 1802 1 5

Magister farmacyi
poszukuje posady.

Kraków, — poste restante — „ R .
1837 1 3

Nauczycielka szkolna
pi zygoto woje od 15 lipoa przez czas wa
kacji do egzaminów wstępnych i po
prawnych. Na żądanie udziel, lekcji ję- 
nylra niemieckiego. — Wiadome sć uiica 
R e to ry k o ^JrJ lię^ ^ ^ i|tro ^  1776 1 2

Do Zakopanego Osoby przejezdne

•000*00*0000 J 0 0 0 0 90000

IWONICZ. I
Szczawy słono-jodowo-bromowe J

Położenie górskie 410—600 metrów n. p. m. dokoło J  
lasy szpilkowe. w

Kąpiele słono-jodowe, borowinowe, igliwiawe, zimne. W  
Hydiopatja, maiaż, gimnastyka. a
Urządzenia wygodne. — Oświetlenie elektryczne. — J  

Czterech lekarzy udziela porady lekarskiej. _ w
Sezon od 20 maja do końca września. Świadectwa ubó- ' ł  

stwa uwzględnia się tylko w i. i III. sezonie, w którym i mie- A  
szkania tańsze o 30% 1082 7 8

Lekarz i kierownik zakładu Dr Klemens Dębicki.

i i i f t t M t i i g i M f g M g i g g
Z A K Ł A D

Ser Groyer
z powodu zmiany wyrobu, hutto 
wnle lub większemi partjami d o  

s p rz e d a n ia .  1844 i  5 
Wiadomość w D y re k c ji  D ó b r  

G rę b ó w a k ic h  op. Grębów.

Restauracja
w  Jaśle

wraz z kompletnem urządzeniem, bardzo 
dobrzo lig re..tująca, jest z uolnej ręki

do sprzedania.
Bliższych informacyj udzieli na miejscu 
lub też listownie: Restaurator A n t o n i  
J A u b l in ,  J a s i o .  1941 1 4

pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie

posiada na składzie wielki 
■wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra

nitu i labradoru.
Podejmuje się wjkonania gro
bów (ów jak w miejscu tak i ua 

prowincji ieis 27 (
według własnych lub dostarcza

nych rysunków.

na 3 miesiące przyjmę zaraz obznajo- 
mionego praktykanta lub pomo
cnika do handlu towarów miesza
nych. Konrad Kaim Zakopane, Krupówki. 

1843 1 3

Całe umeblowanie
Jadalnego pokoju z czarnego dę
bu, na 18 osób, oiaz saska porce
lana ’ aikła wiedeńskie , jest 
do sprzedani a. — Zgłoszenia pod adre
sem. Wny Biechoński w Żarnowcu po

czta Jedlice. 1840 1 3

Zgubiono lornetę
w aksamitnym futerale, w perłową ma
sę oprawną, powracaj; c z cyrku w nie- 
dzitlg wisc.ór płantami, pomiędzy bło
niami a cukiernią Schmida, róg ulicy 
Szewskiej. Łaskawy znalazca racży oddać ' do
do stróża Stanisława ul. Straszewskiego .
1. 22, gdzie o t r z y m a  wynagrodzenie.

1839 1 3

znajdą wygodne p o m i e s z c z e n i e
prywatnym domu z utnyaaniem  lub bez. 
Adres poda: „BiuroDzienaików“ J. Hop- 
casa i A. Salomonowej w Krakowie, plac 

Marjacki Nr 2. 1842 1 1
! N n n e o y e i e l k a  rutynowana, za
cnej rodziny, — mogąca przept o wadzić 

, chłopczyków do 1-szej gimua jalnej, a 
panienki pizez p'gć klas, z językiem franc. 
polecająca sig chlubntmi iekomeŁdaeja- 
m , poszukuje p sady od 1 go sierpnia. 
Oferty naisr/cć pod adresem: „Nauczy
cielka- Wielopole L. 12, drugie piętro 
najjiawo^Łraków^ 1811 1 2

Sierota po wygnańcach
ułomna i slabow.ta. prosi serc litoi 
wych o pomoc na kupno maszyny, 
której nie mogąc.zapracować, zostaje 
środków do życia, Ofiarodawcom podi

Do odstąpienia
z a k ł a d  f l a s z e k  z zapasem towaru, 
kompletnem urządzeniem do mycia i stałą 
liczną klientelą. nter» s wyrobiony pe
wny, nie .ymagającf ani znajomości 
fachowyi h ani wielkiego nakładu. Zgło
szenia przyjmuje: F  Z l o r k o w s k f ,  
w Krakowie, ulifa Grodzka 48, parter.

1836 t 6

sroaaow ao życia, unaroaawcom poi 
kuję i gorąca modlitwę zmiesę do E 
Adres poda Dział inseratowy „Głcau 
rodu* pod 1. 18S O . 1

8 W Ł O S K IE  W INO
w y b o ro w e

Litrowa butelka . . .  1 kor. 
Vs n n . . .  5 0  bal 

poleca Handel delikatesów

Józefa Kuczmierczyka
KRAKÓW I»15 

}jj u l i c a  ś w .  A n n y  N r .  2 .

ZMIANA LOKALU.

lernia
1686 została przeniesioną 

no ulicę Długą 1. 1 0 ,  
poleca swe wyroby olasta w wlolklm 

wyborze cokry, torty, herbatniki. 
Przy cukierni czytelnia, sala bilardo
wa. Lokal otwarty do g. 1 w nocy.

Funt Pierza Gęsiego
| 6 0  c e n t ó w ,
przesyła kompletnie nowe, szare plerzo 
gęsio, reką darte, */» kilo tylko za 60 et, 
lepsze po 70 ot., w próbnych 5 klg, pa
kietach, za zaliczką J . .  Krasa, Han
del pierza w Śmlohowle koło PragL — 

Zamian* dozwolona. 1835

Droguerya w Podgórzu
poszukują 1812 1 3

p ra k ty k a n ta
z ukończoną IY kL gimnazjalną.

ije sie i n a m i i
z całem utrzymaniem dla dwóch osób 
w okolicy górskiej przy rodzinie. Zgło
szenia, z podaniem w.runlóif, przyjmuje 
Dział ins, „Głosu Narodu* dla „Wandy*. 

1846 1 2

P A N I E S K I
p o t n e b i j y e e  n a u k i  w zakresie
szkół ludowj ch lub seminaijum nauczy
cielskiego w celu egzaminów wstępnych 
— oraz n a u c z y c i e l k i  potrzebujące 
przygotowania do egzaminu Indowego 
czy wydziałowego 1-ej gnrpy, zechcą 
big zgłaszać u'. Stachówskiego Nr. 101, 
I  piętro; migdzy godz. 1-szą a 4-tą 
popołudniu. 1689 8 8

Sebalda Mimnichowa.
Udzielam również nauki języka franoos- 
kiego metodą b. przystępną tak dzieciom 

jak osobom dorosłym.

*

*- o

I
Oryginalne Singer; maszyny do 
szycia są do nabycia j e d y n i e  

w naszrch składach,

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i  trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych.

B e z p ła tn a  n a u k a  wszelkiego szycia maszynowego, h a f tu  o z d o b n e g o , a p l ik a c y jn e g o ,  oraz r o b ó t 1 
a ż u ro w y c h .  — Wielki wybór je d w a b iu  w różnych kolorach.

Dosta/rczamny e lek tro m o to ry  dla po jed yn czych  m a szyn  do domowego u b y tku . 1617

S IN G E R  Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia dT T *  G. Neidlingerjl
w t  T r i . -yrzr K rak ów , ulica Szpitalna Ł. 40 , naprzeciw teatru miejskiego.
J  X  i  i  I r ł .  w T a r n o w ie ,  u l i c a  K r a k o w s k a  L . 4 /5  — w  N ow ym  N ączn , u l i c a  J a g ie l lo ń s k a .

T TW  Ą Lj- Ą • Wszelkie maszyny do ożycia, sprzodawano pod nazwą .,Singera" w looyoh składaoh są wyrabiane oa sposób Jednego z oaozyoh dawniej- 
n u  X1, szych oysteinów — maszyny te ole mają atoli olo wspólnego z oaszyul wyrobami, olo dorównają one aol pod względem koastrukcyl, 

działalności Jak I trwałości Dajoowszemo systemowi oaszych familijnych maozyn.

Właścielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: "Witold Noskowski. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


